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Haniebny atak na b. sprzymierzeńca
Opinia francuska po angielskim napadzie na Syrię — Pisma paryskie piszą: 
„Krew ima funtach szterlingack" Anglia skazana na banicję wśród narodów

Pa ryli 10 czerwca. — Z V ichy ... 
(Wiadomość o a tak u  b ry ty jsk im  n a  Syrię 
przyniosła p r a s a  f r a n c u s k a ,  s t r e - .  
f y  n i e o k n p o w a n e j  w sensacyjnej 
formie, podkreśla jąc w  olbrzym ich nagłów ­
kach ten n iesp raw ied liw y , n ow y zam ach  
A nglii n a  F ra n c ję .  W szystkie dzienniki 
przynoszą rów nież o fic ja lny  kom entarz, 
wydany w niedzielę, jako  pierw szą reakcję 
tutejszych kół francuskich , dem askujący  i 
rozpraw iający się z argum entam i ang iel­
skimi, m ającym i upozorow ać ten  nowy ak t 
gwałtu z ich s trony . P onad to  dzienniki za­
mieszczają n a  czołowych m iejscach orędzie, 
wystosowane przez szefa państw a m arsz. 
Petaina do F rancuzów  arm ii Lewantu, 
zwracające głów nie uw agę n a  okoliczność, 
że walczą oni za słuszną spraw ę. W  końcu 
w nagłówkach dzienniki podkreśla ją , że 
Francja będzie b ro n iła  S y r ii i L ibanonu aż 
do najdalszych granic.

Mimo, że dzienniki parysk ie  nie ukazały  
Bię, jak  zwykle, w poniedziałek rano, w 
dniu dzisiejszym  pism a w ypuściły  w ydania 
o objętości jednej k a rtk i, celem poinform o-

ronię tego k ra ju . D ziennik i p ię tn u ją  w  za­
mieszczonych przez siebie n agłów k ach  w ro­
gie stan ow isk o A nglików  i zdrajców  z obo­
zu de Gaulle.

„Cri du P eop le“ oświadcza, że perfidny  
'Albion, ten  odwieczny w róg  F ran c ji, m obi­
lizuje w dalszym  ciągu swoich zbrodni­
czych działaczy przeciw ko naszej ojczyźnie.

J P e t i t  P a r i s i a n "  zaopatru je  swój 
komentarz w  n as tępu jący  ty tu ł: »K r e w  
n a  f u n t a c h  s z  t e r  l i n  g a c h "

»Matin“ w y p o w i a d a  s i ę  j e s z ­
c z e  o s t r z e j ,  pisząc: „Dopuszczono  
•lą rów nocześnie w strę tn y ch  I straszn ych  
czynów: w targn ię to  do k ra ju , nad  k tórym  
powiewa flag a  francuska  i zab ija  się żoł­

nierzy  francuskich", a  to  w szystko ty lk o  po 
to, aby  uspokoić ang ielską opinię publicz­
ną, przerażoną nieprzerw anym  szeregiem  
porażek angielskich. W ydaje się, że krew  
francuska  je s t  Jedynym  lek arstw em , zdol­
n ym  do p o d n iecen ia  p rzygn ęb ion ych  na­
stro jów  w śród  A n glik ów . T a o s ta tn ia  ope­
ra c ja  A nglików  nie znajdu je żadnego przy­
kładu , naw et w  najbardzie j opłakanych o- 
k resach  h is to rii. T eraz p rzynajm niej wie­
my, ja k  w ygląda w pojęciu A nglii praw o 
i k u ltu ra . A nglia skazała  się sam a na ba­
n ic ję w śród narodów  i zasłużyła sobie os­
tatecznie n a  w ym azanie z m apy św iata.“

A R A BO W IE PRZY BO KU  FR A N C JI 
h i A i u k l * y r y W d * j  

p n a c łw  a takow i k ry t y j ik lm m
Damaszek, 10 czerwca. — P o  nadejściu 

wiadom ości o a taku  b ry ty jsk im  n a  S yrię  
zebra ły  się tłum y m ieszkańców  m ias t sy­
ry jsk ic h  i libanońskich , w yrażających m a­
n ifestacy jn ie  sw oją sym patię  d la w ładz 
francuskich . Liczne osobistości a rabsk ie

w  te j c iężkie j. ch w ili P rzyw ódca Druzów, 
su łta n  P asza  A traszi, w ydał w Dżebel-Drus 
proklam ację, w k tó re j przyrzeka n ieogran i­
czoną pomoc Druzów  przeciw ko atakow i 
b ry ty jsk iem u.

FR A N C JA  Z A BE ZPIEC ZA  SY R IĘ
N mi lra i  Jdam m f gana ra ła  D»mlia

• Bejrut, 10 czerwca. — W  rozkazie dzien­
nym  d o  s il  zbro jnych L ew antu  gen. Dentz 
zastrzega  się przeciw ko oszczerczym podej­
rzeniom , jak o b y  (Francja zam ierzała ew a­
kuow ać lub  naw et poddać S yrię . Bząd f ra n ­
cuski pragnie, aby  F ra n c ja  ży ła  w  ram ach 
po lityk i eu ropejsk iej. W  tym  duchu m ar­
szałek P e ta in  zażądał, aby  a rm ia  sy ry jska  
u trzym yw ała pow ierzone je j te ry torium .

Gen. Waven wzywa Syrię do poddania silę
Orędzie angielskiego dow ódcy do w ojsk francusk ich  —  K ategoryczne dom aga­

nie się poddan ia  bez w alk i obszarów  m andatow ych
Sztokholm, 10 czerwca. — W  czasie na ­

padu Anglików n a  francuski obszar m an­
datowy Syrię, generał W avell .wystoso­
wał orędzie do wojsk francuskich w Syrii 
i Libanonie, dom agając się w ydania An­
glikom bez w alki tego k raju .

LIBA N O N  U B O K U  F R A N C JI 
D ek laracja  rządu  libańskiego

Damaszek, 10 czerwca. — B ząd Łj$&ńo» 
hu w oficjalnej publikacji zwraeSL się 
przeciwko tendencyjnym  głosom prasy, 
oraz kam panii/radiow ej w spraw ie Syrii 
a Libanonu, odpierając z naciskiem  za-, 
rzuty, jakoby publiczna opin ia Libanonu 
nie podnosiła żadnego sprzeciwu przeciw­
ko interwencji W ielkiej B ry tan ii w Li- 
hanonie. Rząd Libanonu oświadczył, iż 
Libanon sam zadecyduje o swych losach, 
ofiarowując F ran c ji całkowite zaufanie 
za utrzym anie pokoju i bezpieczeństwa. 
Z tego też powodu Libanon je st przeciw- 
uy awanturniczej polityce, któraby mo­
gła wciągnąć k ra j w jakikolw iek kon- 
Dikt. oraz zam ienić k ra j na pole bitwy. 
Zarówno rząd, jak  i społeczeństwo są co 
Q° tego zgodne, iż ich obowiązkiem jest 
Wykluczenie tego rodzaju ew entualności

DOKI N A PR A W Y  
N IE  MORA NADĄŻYĆ  

Wnma* immlapok«|amlm *
% powedm iu k c „ * »  mlamil«klc*i 

*  M hala ma AUmmłyWm
Sztokfcoin 10 czerwca. — S tra ty  angie! 

Bkiej żeglugi handlowej w pierwszych

niemieckie jednostki floty wojennej i lot­
nictwo dosięgnęły cy fry  158.050 b rt. zato- 
fio n ęg o  tonażu. U trzym ująca się wyso- 
' koć zatopień od ubiegłych miesięcy, dała 
powód do wzrostu zaniepokojenia w ko­
łach bryty jsk ich . M iarodajne czynniki 
b ry ty jsk ie  oświadczyły związku z tym  
co następuje: „W bitw ie n a  A tlantyku 
nasze okręty s ą  .niszczone1 w takim  tem­
pto,-ze  n asze  W arsztaty napraw y nie mo­
gą im nadążyć“.

R zeszy d ok on ały  n iszczących  a ta k ó w J a k  donoszą kom unikaty  w ojenne, bombo 
na A lek sa n d rię  (E g ip t). — Z d jęcie  p rzedstaw ia doki portow e.

PROTEST DYPLOM ATYCZNY
A m basador francusk i w M adrycie 
zaprotestow ał u  am basadora  A nglii
Vichy, 10 czerwca. — Am basador fran ­

cuski w M adrycie P ie tr i na  polecenie swe 
go rządu założył w niedzielę wieczór ener 
giczny protest wobec am basadora angiel­
skiego przeciwko angielskiem u atakowi 
na  Syrię i Libanom 

ĄR A EO W IE PR ZEC IW  ŻYDOM  
N iew yjaśniona sy tu ac ja  w  Irak u  

Damaszek, 10 czerwca. — J a k  donoszą 
z Bagdadu, nowy rząd  Irak u  z prem ie­
rem  Abdul Iilahem  spotyka się ze znacz­
nym  sprzeciwem kół opozycyjnych. W. 
Bagdadzie nadal p an u ją  niepokoje. A ra­
bowie zniszczyli liczne przedsiębiorstw a 
i sklepy żydowskie.

W Londynie oczekiwane jes t przybycie syna 
Booasvelta, który w ubiegłą niedziele wyjechał

B. gubernator Wisconsin oświadczył a a  masowym 
wiecu w  nowojorskiej izbie wyższej, fee A nglia pro- 

adzi obecnie wojnę, przegraną przez siebie jo i  
rzed czterema laty.

D yrektorzy szkół w A rgentynie otrzym ali instruk­
cje  przestrzegania w szkołach najskrupulatniejszej 
neutralności przy omawianiu wypadków wojennych.

Śmiits dowńdcę wsze&IcK operacyj W Afryce?
R w m W *  « n # lih kl»s#  itr l.u n lk u n m — p w m lw »  p o k d n h w » .

młryk mńi k l»; # —  WmvNI w
c ia  ze stanow iska W avella, lecz stanowiBerlin, 10 czerwca. — Angielski dzien­

n ikarz  GauILM ac Gowatf (piisze z Londy­
nu  w „New York Sun“ jakoby  prezes r a ­
dy  m inistrów  U nii południowo-afrykań- 
ekiej generał Sm uts „miał być mianowa­
ny  naczelnym  dowódcą nad całością ope- 
racy j wojennych na terenie A fryki“.
Sm uts jest obecnie jedyną osobistością 
wyposażoną w zdolności, pozwalające mu 
na objecie skutecznej akcji obronnej na 
ziemiach afrykańskich  a  ponadto cieszy 
się  całkowitym  zaufaniem wszystkich sn  
gielskieh stronnictw  politycznych-.

Do niedawna jeszcze cieszył się generał 
W avell opinią najlepszego speca od spraw  ri^iistós u A D v i iA O ir i
pustynnych. B ry ty jsk i datoonlk JTew# .  «O Z IE N  M A R Y N A R K I 
Review“ zdaje się być tego samego zda- n o c m id  p rzy stąp ien ia  W ioch do w ojny  
ni a, gdyż pogłoski na  tem at Sm ntes n ie j Rzym, 10 czerwca. — Pierw sza rocznica 
są w stanie zaszkodzić dobremu imieniu przystąpienia Włoch do wojny uczczona 
W avella. Pismo zapewnia, że nom inacja [bęcjzie we Włoszech jako „dzień m ary-

wzmożenie i u jednostajnienie b ry ty j­
skich operacyj w rejonie śródziemnomor­
skim. • >

K IE D Y  POPROSZĄ O POKÓJ?. . .
Bez natychm iastow ej pom ocy A nglia 

ag to^toWy
Sofia, 10. czerwca. — Na łam ach dzien­

nika „Zora“ ukazała się depesza agencji 
NEC, z której wynika, iż Churchill bę­
dzie skłonny do podjęcia rokowań poko­
jowych w wypadku, gdyby natychm iast 
ni© nadeszły posiłki am erykańskie.

dniach m iesiąca czerwca zadane przez Śm utsa nie oznacza bynajm niej u s s a ^  I n&rki*

»Wolność mórz * 
w pojęciu Roo*ovolło

Z n a n y  n o rw e sk i p ro fe so r  p ra w a  n a ­
ro d ó w  d r  H . U . A a ll, a u to r  l ic zn y ch  
d z ie l  z  z a k re s u  p ra w a  m ię d zyn a ro d o ­
w ego , a  w  szczeg ó ln o śc i z  z a k re su  z a ­
g a d n ie ń  n e u tra ln o śc i  i  p r z y c z y n  w o j­
n y  św ia to w e j, z a jm u je  się w  c ie k a ­
w y m  a r ty k u le  t y m  ra zem  bardzo  
a k tu a ln y m  p o jęc ie m  „w olności m órz“.

Kraków, w  czerwcu.
Przez „wolność mórz“ rozumiemy prawo na­

rodów do używania mórz do celów komunikacji 
według dotychczasowych podstaw prawnych 
jak dróg lądowych zarówno w  czasie wojny jak 
pokoju, z różnicą wynikająca jedynie z natural­
nych okoliczności. Ta różnica polega przede 
wszystkim  na tym, że żadne państwo nie może 
sobie przyw łaszczać praw a do wyłącznego w ła­
dania morzem, podczas gdy na lądzie stałym  
istnieje panowanie suwerenne poszczególnych 
państw«* Jak  długo jedno państw o może wyko­
nyw ać w ładzę na morzu przy  użyciu przemocy, 
nie doznając przeszkody ze strony innych państw 
na podstaw ie jakichś międzynarodowych umów, 
tak długo-nie ma m owy o wolności mórz.

Taki stan* lak  wiadomo, Istnieje od dłuższego 
czasu. Na ladzie obowiązują postanowienia 
praw ne także w  okresie wojennym ł  są wiążące 
I dla dowództw wojennych. Podstaw a tych po­
stanowień jes t zasada samostanowienia naro­
dów. Jeżeli praw o odwetu głosi zasadę „oko za 
oko, ząb za ząb“ to równocześnie stw ierdza ono 
jasno: „pokój Jadziom  pokoju, a wojnę pragną­
cym wojować .P o d sta w  do takich zasad praw ­
nych jest pod dostatkiem, np. w  postanowieniach 
czw artej konferencji haskiej co do prowadzenia 
wojny na lądzie. Tego rodzaju zasady są uzna­
wane już od setek lat i zostały ' p rzyjęte przez 
różne narody. Natomiast na morzu nie mają one 
mocy «obowiązującej. T am  panuje jeszcze prawo 
pięścl/% ten stan na morzu fest zasadniczą przy­
czyną, że porządek praw ny między narodami, 
k tóryby mógł być zaprowadzony przez ogólne 
uporządkowanie spraw  pokojowych, nic postą­
pił ani o  krok naprzód.

„W olność m órz“ oznacza więc taki stan praw ­
ny na morzach, jaki panuje zgodnie z zasadami 
praw a międzynai-odowego na lądzie, o ile to le­
ży w  granicach możliwości. Takie pojęcie wol­
ności mórz jest powszechnie znane zarówno 
w  Anglii, jak i w Stanach Zjednoczonych oraz 
w  wielu innych państwach. W ystępuje ono jasno 
np. w  sław nej nocie Jeffersona, ministra spraw 
zagranicznych Stanów Zjednoczonych z 7 wrze­
śnia 1793 do AnglH. jako pro test przeciw  pod­
jętej przez Anglie blokadzie Francji gdv poczt- 
la ona konfiskować okręty neutralne, płynące 
tam  z  żywnością. Zaznaczyło się to pojęcie rów- 
nk* wyraźnie w  rokm M55, Wedy Stany Zledno-
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ozone w zbraniały się przyłączyć do konwencji 
paryskiej z tego powodu ponieważ nie odrzu­
cała ona praw a ulegalizowanego korsarśłw a, na­
tomiast czyniła to korsarstw o niejako monopo­
lem państwowym. Stany Zjednoczone nie uzna­
ły  stanu bezprawia na morzu, jaki zawiniła po­
średnio Anglia, a uzasadniły swe stanowisko 
tym, ie  taka „grabież nie jest zgodna z  nowo­
czesnym poczuciem prawnym “. Na podobnym 
stanowisku stali Amerykanie ze Stanów Zjed­
noczonych zarów no na konferencjach pokojo­
wych w Hadze w latach 1899 i 1907, na konfe­
rencji londyńskiej w r. 1909, w notach protestu­
jących Bryana z 28 grudnia 1914 i z 30 marca 
1915, Lansinga z  5 listopada 1915 i wreszcie 
w  punkcie drugim czternastu punktów Wilsona. 
W  punktach tych żądano „zupełnej wolności'że­
glugi po morzu zarówno w czasie wojny jak 
i pokoju“.

Treść pojęcia „wolność m órz“ została tutaj 
przez same Stany Zjednoczone niedwuznacznie 
wyrażona. W  żadnym z wymienionych punktów 
nie zaprotestowano ze strony angielskiej prze­
ciw  używaniu wyrażenia „wolność m órz“ w tym 
właśnie sensie. Ze strony angielskiej zadowolo­
no się przytoczeniem innych argumentów w y­
jaśniających, jak na przykład w nocie z roku 
1807 do Rosji, kiedy-cesarz Aleksander zaprote­
stował przeciw  angielskiemu napadowi na Ko­
penhagę. Anglia wyjałnila wówczas, że an­
gielskie zasady okazały się bardzo korzyst­
ne dla angielskiego „panowania na morzu“, — 
ale bynajmniej nie dla „wolności m órz“. Ponie­
waż wspomniany drugi punkt Wilsona o „wolno­
ści mórz“ pozostawiła Anglia bez zmiany przez 
pełnych 10 miesięcy, od 9 stycznia 1918 do 4 
października 1918, a nawet podczas rokowań 
i zawieszenia broni od 4 października do 5 listo­
pada 1918 r. nic w nim nie zmieniła. P rzez cały 
ten czas rządy angielski i amerykański postępo­
w ały  tak, iż cały św iat mógł sądzić, że „wol­
ność mórz” ma oznaczać uporządkowanie praw ­
nych stosunków na morzach. W łączono nawet 
tę sprawę do statutu Ligi Narodów, tak jak to 
Niemcy, lako pierwsze państwo na śwlecle, za­
proponowały już 9 listopada 1916 roku. Dopiero 
dnia 5 listopada 1918 r, kiedy pertrak tacje  o za­
wieszenie broni były  ukończone i Niemcy nie 
miały juź żadnej moźlfwości podjęcia w ojny na 
nowo. skreśliła Anglia swe zobowiązanie uzna­
nia wolności mórz, jakie przyjęła przez akcep­
towanie punktów W ilsona. Przez to  zaznaczyła 
z jednej strony, że „wolność m órz“ rożutniala 
tak  samo jak Wilson, mianowicie jako i,stan 
praw ny na m orzach", powtóre, że na taką wol­
ność m órz nie pozwoli, lecz w  przyszłości, tak 
jak  dotąd będzie dążyć do panowania nad mo­
rzami, po trzecie, i e  nie .odrzuca w zasadzie 
w ojny na przyszłość, jak to Niemcy zapropo­
nowały dnia 9 listopada 1916 r. lecz i e  będzie 
stosow ać wojnę w  przyszłości jako środek swej 
polityki, po czw arje, ie  przy  tej sposobności 
w  przyszłości tak jak dotąd zamierza użyć bez­
praw nego gwałtu jako środka do w ygrania tych 
wojen. Rzad waszyngtoński nie utrzym ał swego 
stanowiska w spraw ie „wolności m órz“, cho-

claż był w stanic wystąpić przeciw  angielskim 
łam aczo m ^ raw ą ,-g d y ż  jako wierzyciel Anglii 
id y sp o n u ją ć y n ie tk n ię tą p o tę g ą w o jsk o w ą m ia ł
dosyć środków, aby przeprowadzić swą wolę. 
w yjaśnienia tego zaniedbania dopatrzećby się 
można przypuszczalnie w  tym. że czternaście 
p u n k tó w ^ ilso n a  pomyślanych było nie w u c z -  
clwych tendencjach, lecz jedynie lako środek 
wojenny przeciw Niemcom. D głoszenieich  osią­
gnęło w każdym razie swój cci. a mianowicie 
obudziło w Niemczech nadzieje pokoju wedle 
propozycji n icm icckicjz d n iaó lis to p a d a  191ór. 
ip rz e z  to załam ało chęć do w ojny .D la^V ilsona 
wywołanie tego złudzenia nie było połączone 
ze specjalnymi trudnościami. roku 191ó zo­
stał on w ybrany na podstawie swego przyrze­
czenia, że ..żadna droga, którą on pójdzie nie za­
prowadzi etanów  zjednoczonych do w ojny“ 

sierpniu 1919 r. przyznał on przed Kongre­
sem. że od samego początku był pewny i spo­
dziewał się. że 5tany zjednoczone przystąpią 
do wojny, bez względu na zachowanie się Nie-

. Wilson pracow ał od samego początku. Kiedy 
Francja w jesieni 191^ r. była bliską zapropo­
nowania Niemcom pokoju, wów czas zjaw ił się 
ambasador am erykański w tow arzystw ie swego 
poprzednika i swego następcy u rządu francu- 
sk ie g o lz a k lin a łg o . by w ojny n iezaprzestaw ał. 
przyrzekając Francji, że ^ tany  zjednoczone 
przestąpią do wojny. Narazie jest tylko 
wpływow ych ludzi gotowych do wojny, w krót­
ce jednak będzie ich sto milionów. Tak opowia­
da francuski minister Nanotau^ w swym wiel­
kim dziele o wojnie światowej. Dzisiaj Roose­
velt odgryw a podobną rolę jak wówczas Wil­
son. Także i jego ambasadorzy zachęcali an- 
g le lsk ich ifran cu sk ich m ln ls tró w  przyrzeczenia­
mi pomocy am erykańskiej do przetrzym ania 
i znowu propaganda Dlatego Domu wszelkimi 
sposobami pragnie postawić naród n a s to p ie g o -  
towoścl wojennej.

stw orzenie  tzw. Ligi Narodów wypływało 
z zamiarów zorganizowania panowania zwycięs- 
ców w ersa lsk ich n ad św ia tem . F u n k ten  w yjścia 
było przytem  zniesienie praw a neutralności 
i przeszkodzenie pokojowemu uporządkowaniu 
stosunków prawnych, skutkiem  tego Anglia na 
posiedzen iuz  13 września 193d n iep rz y ję ta  zo­
bowiązania by  wypadki sporne poddawać no­
wopowstałem u m iędzynarodowemu trybunałowi 
w jla d z e . zasadniczym  bowiem warunkiem  przy­
szłego anglosaskiego stanowiska m ocarstw ow e­
go na świecle jest w łaśnie to. żeby nie stw arzać 
ż a d n y c h p o rz ą d k ó w p ra w n y c h n a  morzach, nie 
tw orzyć żadnego trybunału rozjemczego l nie 
przyjm ować żadnego zobowiązania co do za­
łatw ienia sporów przed sądem  rozjemczym. Te 
z a ł^ e n f a n i e m a ją n i c  w sp ó ln eg o z  wolą naro­
dów. 8ą  one wynikiem spekulacji kliki finansi­
stów. k tó rzy  d o tąd u m le liro z c ią g a ć  panowanie 
nad światem  przy  pomocy swych p ien ięd zy ip o - 
tęgi flotowej, ą obecnle drżą o to. żeby ich nie 
zepchnięto z tegostanow iska.^A nglo-am erykań- 
sk im celem  wojennym jest n ies tw o rzen le . lecz 
pogwałcenie ..wolności mórz“.

:E M #A C Y JN E  O O N IEW E N IE  
.N E W S  D A IL Y  N EW S"

Praw dziw e n astro je  społeczeństwa 
S tanów  Zjednoczonych

N ow y J o rk ,  10 czerw ca . — S e n sa cy jn e  
sp ra w o z d a n ie  n a  te m a t  n a s tro jó w  p rze c iw ­
n y c h  w o jn ie  i sy s tem o w i k o n w o jó w  w śró d  
sp o łe c z e ń stw a  S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  o g ła  
sza  „N ew  D a i ly  N ew s n a  p o d s ta w ie  l i ­
s tó w  z  k ó ł w y b o rcó w , o trz y m y w a n y c h  
p rzez  s e n a to ró w  zw iązk o w y ch . N a jd o b it ­
n ie j  o d z w ie rc ied la  s ię  s ta n o w isk o  n a ro d u  
a m e ry k a ń sk ie g o  w  lis ta c h  do  n o w o jo rsk ie  
g o  s e n a to ra  W a g n e ra , zw o le n n ik a  in te r ­
w e n c ji. W  lis ta c h  ty ch , k tó ry c h  s e n a to r  
.W ag n er o trz y m u je  p o  8000 d z ien n ie  zaled-

w o 1 p ro c e n t  p isz ą c y c h  w y p o w ia d a  enę 
z ä .u d z i a l e v  w  w o jn ie  lu b  a k c ją  f lo ty  w 
d z ia ła n ia c h  w o je n n y c h . T en  s to su n e k  g ło ­
sów  je s t  ty m b a rd z ie j  z n a m ie n n y , t e  p rze d  
o s ta tn ią  m o w ą  R o o se v e lta  p rz e c ię tn ie  59 
p ro c. w y b o rcó w  w sw y c h  l is ta c h  w y p o w ia  
d a ło  s ię  za  u ży c iem  o c h ro n y  k onw ojow ej. 
P o d o b n y  r e z u l ta t  d a ło  z b a d a n ie  lis tów , 
n a d e sz ły c h  do  ą n ty in te r w e n jo n a li s ty  se n a ­
to ra  z N ew  H a m p s h ire , T o b ey a , w  k tó ­
ry c h  o ko ło  95 p ro c. a u to ró w  w y p o w ie d z ia ­
ło s ię  p rze c iw  u d z ia ło w i w w o jn ie  w zględ 
n ie  a k c ji  f lo ty . 'Z w olennik  in te rw e n c ji  se­
n a to r  B ro o k  z I l l in o is  zaw iad o m ił, źe 80 
p ro c. j e  ‘o w y b o rcó w  w y p o w ia d a  s ię  p r z e - 1 
ciW ko p rzy s ta w ien iu  S ta n ó w  Z jednoczo­
n y ch  do  w o jn y  łu b  u z v c ze n m  f lo ty  do  ce­
lów  w o jen n y ch .

Łodzie podwodne zatopiły 31 500 BRT.« s e a « * *.  m a g a z y n y
wielkich rozmiarów.
n o cy  ' '
p o rto w e  n a  wyłS S t »

ł a iy  w  d e c y d u ją c y m  s to p n iu  p rz y c z y n ie  s ię  do z d o b y c ia  K re ty .

•  •  •  .

, ,  m r ™  _  W .h .» U
„ .p rze rw an ie  na całe miasto, 

samobójczą wyeokpśd“ 1 zrzuciły formalny grad bomb

samolotów zdołała sic przedrzeć przez ogień zaporowy J prsy- 
Mźsee bombardowanie z wszystkich dotychczasowych.

■ ataków powietrznych, ucieczka
_  _ niezwykle paniczne fo

sio ń i  .wiele, kilometrów. Ludnośó_ęhwyto

kie dokonało 
gwałtowne 

Eskadry 
rozpryskowych i za] 
nosi Reuter zachodzi ooaw„. — 
na rejon portowy, gdzie wielka łloM —

bagaże na głowie, prowadząc przytem -«»—'«««i 
Dworzec

sią wszelkich pojazdów, jakie 
, meble, gramofony. cz?M 
niosą swoje materace i inne;y nie posiadają zaanyco w uzow .tu:

a a *
Zadęte walki w rejonie Galla I Sldamo

m ym , 10 czerw ca . -  W io sk i  k o m u n ik a t  w o je n n y  z p o n ie d z ia łk u  b rz m i następująco:

wych zagranicznych. Po odprawieniu modłów 
żałobnych przez nadwornego kaznodzieję D. 
Doehringa wyniesiono trumnę, okrytą starym  
niemieckim sztandarem  cesarskim. Kiedy trum­
na ukazała się w środkowym portalu zamku, 
batalion honorowy wśród głuchego werbla bęb­
nów sprezentował broń.

Przed konduktem pogrzebowym niesiono 
wieńce od Kanclerza Hitlera, od małżonki cesa­
rza  ł kronprinza. .od*, reszty rodziny i krewnych, 
od naczelnych dowódców trzech rodzajów , nie­
mieckich sił zbrojnych i szefa Naczelnej Komen­
dy Niemieckich Sił Zbrojnych, różnych • związ­
ków oraz personelu domowego. General hr, von 
der Goltz niósł buławę m arszałka poluego, na- 
leżaca do Wilhelma II, zaś adjutant cesarza hr. 
Moltke ordery Zmarłego ułożone na wielkiej 
poduszce. . . .

Na czele orszaku pogrzebowego za kaznodzie-

ją nadwornym  D. Doehringlem szła wdowa po 
cesarzu 2 Kronprinzem, a za nimi członkowie 
bliższej rodziny. P rzy  ministrze Rzeszy drze 
Seyss-Inquarcie postępow ał generalny marsza­
łek polny von Mackensen, a za nimi trzej przed­
stawiciele naczelnych dowódców wszystkich 
niemieckich rodzajów broni i szef Naczelne! 
Komendy Niemieckich SU Zbrojnych. Wreszcie 
za nimi postępowali przedstawiciele stare! 
äp'rrtli niemieckie! i starej, m ärynärki oraz reszta 
gości żałobnych.

W międzyczasie batalion honorowy niemiec­
kich sił zbrojnych przym aszerowal przed kapli­
cę pogrzebową w  parku zamkowym celem od­
dania Zmarłemu ostatnich honorów. Wśród wer­
bla bębnów i dźwięku trąbek złożono następnie 
trumnę do krypty. Z kolei zabrzmiały salwy 
honorowe, a wśród dźwięków marsza Yorku 
opuścił batalion honorowy miejsce żałoby.

Ameryka łacińska soUdamym blokiem

Uroczysty pogrzeb eks-cesarza Wilhelma II w Doom
M W iW  dr S*y##-lnąomit reprmw uło«## KmMkmm HNkr# — T#w#rzy«M 
k r* m l x  w e jm y  ś * ł # ł » * « |  d m d y ll  ł m u r l i m *  p r z y i h ^ w  —  R d d m W

#dddW honoi pwy «nmlł brml #ddł#l *  p##i*kl#
Doom, 10 czerw ca. — W  poniedziałek w  po­

łudnie przy  udziale licznych gości żałobnych 
oraz  tłum ów ludności Doom, złożono zwłoki 
b. cesarza Wilhelma II na w ieczny spoczynek 
w  parku zamkowym w Doom z honorami woj­
skowymi. Jako przedstawiciel Kanclerza Hłtle-

ra  w  pogrzebie wziął udział kom isarz Rzeszy 
dfa Holandii, minister Rzeszy d r Seyss Inquart, 
k tó ry  złożył wieniec w  imieniu Kanclerza. Ho­
nory  w ojskowe oddał batalion honorowy, w 
skład którego wchodziły trzy  todzaje sil zbroj­
nych.

Ha zamku w Doom, otoczonym ze wszyst* 
kich stron bukami I dębami, powiewał sztandar 
domu Hohenzollernów, opuszczony do połowy 
m eszta. Od w czesnych godzin porannych napły­
wali geście żałobni, pragnący oddać Zmarłemu 
ostatni* pos&g*. Lndno# % Doom mW* c&o& 
nikt n a  ulicach m ałego miasteczka, Niemiecka

szorował batalion honorowy niemieckich sil 
zbrojnych. Nieco później przybył jako reprezen­
tan t Kanclerza Hitlera komisarz Rzeszy na Ho­
landie. minister Rzeszy dr Seyss-Inquart, . Na 
krótko przed rozpoczęciem uroczystości źałob- 
n y c h w  zamku Doom, wyznaczonych na godzi­
nę n= tą, w prow adzono członków rodziny na 
wyznaczone miejsca, podczas gdy reszta gości 
żałobnych zgrom adziła się w sali przeznaczonej 
na uroczystości żpłobne. w śró d  nich można było 
zauważyć licznych generałów  z czasów w ojny 
światowej, sędziwego generalnego m arszałka 
polnego von Mackensena, dalej generała piecho­
ty  Reinhards, oraz szereg wyższych wojsko-

W ywW  :  mlxM nm #pww w gnw H w yd, wmg*#|d"
p m d w  p ,* |d d « d  HwM« — I wipMprmem #*# wyjM* :  wg#dnW i

U i  M m ły
Buenos Aires, 10 czerwca. —, Dziennik

w ie c zo rn y  „R ażo n “ o g ła s z a  w y w ia d , u d z ie ­
lo n y  p rzez  a rg e n ty ń s k ie g o  m in is t r a  s p ra w  
z a g ra n ic z n y c h  R u iz  G u in a z a  w  R io  d e  J a ­
n e iro . G u in a z a  o d m ó w ił z a ję c ia  ja k ie g o ­
k o lw iek  s ta n o w is k a  w o b ec  k o n f l ik tu  e u ro ­
p e jsk ie g o  i  a k tu a ln y c h  p ro b le m ó w  p o l i ty ­
czn y ch . zan im  n ie  n a w ią ż e  k o n ta k tu  z r z ą ­
dem  w  B u en o s A ire s . S tw ie rd z ił  o n  je d y n ie  
o g ó ln ie , że z  z a rz ą d z e ń  sz e re g u  k r a jó w  po-

go . M in is te r  w  o s ta tp ie j  m o w ie  p o d k re ś l ił  
ju ż  z n a cz n y  w z ro s t  p o c z u c ia  s o lid a rn o ś c i  
p a ń s tw  p o łu d n io w o -a m e ry k a ń sk ic h , co  s ta ­
now i - je d y n ie  lo g ic z n e  n a s tę p s tw o  w sp ó l­
n y ch  k o n fe re n c y j w  L im ie , P a n a m ie  i H a -  
ra n ie .

Montevideo, 10 czerw ca . — W  so b o tn im  
w y d a n iu  u r u g w a js k i  d z ie n n ik  „ E l D e b a te"

Walka Kościoła Katolickiego z neopogaństwem
O rgw law J*, xw *k*ajy#  prwW wj* w m k*#* —

W # # W  * #  W M o m l f i M w  k n # # «
Lo# 10 cw rw c*. — W edlng d»

niesienia M iędzynarodowej Katolickiej 
Ageneji Prasowe], ereyblmknp Loe Ange- 
lee powołał do życia organizacje, m ającą 
na  celu zwalczanie obrażających moral- 
nodd pmdnkey] meenlnmmyeh w Ameryce.
Ołgenlmeoje te  połgemyłe mig me mwigm- 
kiem  jtw lptego hnlm tle" wybrzeże koli- 
fom ijekiego i maepelowełe do ewych 
członków do energicznej ekeji w k łem n- 
kn  przeciw działania mepaoełn w k ra jn .

ODBUDO W A F A A N W I  
SZ Y BK O  PO SU W A  S IĘ  NAPRZÓD  

W yw in d n tla l i lm  kamwnlkarjl 
l ia g rawm dmdg, mnaM # I w m # m ó  

kemumlkazylnyok
___      , PmfyA M eaerwea. — Minister komnnlka-
petkta regmoweta w tym W e mXemwykqr moAleit Bartbełot udzielił redekeji J a r i e  S e ty -___________
O pode. MW przed mezmk w Deere przyme-1 ezereg elekewyoh Informaey; na tempt akpjł wojny ŃddMA

p ra c y  p rz y  o d b u d o w a n ia  zn iszczeń  w o je n ­
n y ch  n a  te r e n ie  F r a n c j i  w  c ią g u  r o k u  od 
p o d p isa n ia  u k ła d u  o  za w iesz e n iu  b ro n i.

W e d łu g  u d z ie lo n y c h  p rze z  n ieg o  d a n y c h  
c y fro w y ch , p rz y  w z a je m n e j w s p ó łp ra c y  z 
n iem iec k im i w ła d z am i o k u p a c y jn y m i u d a ło  
s ie  d o p ro w a d z ić  d o  s ta n u  u ż y w a ln o śc i 509 
k ilo m e tró w  u szk o d zo n y ch  w  c z as ie  d z ia ła ś

g ty  z n iszczen iu  w z g lę d n ie  w y sa d z e n iu  w  p o ­
w ie trze . o d b u d o w a n o  w z g lę d n ie  n a p ra w io ­
n o  1674 m o sty . 7j  l ic z b y  419 w y sa d z o n y c h  
lu b  zn iszczo n y ch  t a m l l  p t m j m d ó w  k o le ­
jo w y c h  i  in n y c h  u rz ą d z e ń  k o m u n ik a c y j­
n y ch . d o p ro w a d z o n o  d o  s ta n u  n o rm a ln e g o  
849 o b iek tów .' p o w ie rz a ją c  j e  czy n n ik o m  
k o m u n ik a c ji  k o le jo w e j.

W  k o ń c u  sw e g o  s p ra w o z d a n ia  m in is te r  
z a k o m u n ik o w a ł. #e g d y b y  F r a n c ja  b y ła  
p rz e k o n a n a  1 g d y b y  śM zW # to k  m e r y  w  
N iem czech, n a  p e w n o  n ie  b y ło b y  d o sz ło  do

zam ieszcza  w  e n e rg ic z n y m  to n ie  utrzym a 
n y  a r ty k u ł ,  w y m ie rz o n y  w  d ek la rac je  se­
k r e ta rz a  s ta n u  s p ra w  zag ra n icz n y c h  Ste­
n ó w  Z je d n o czo n y ch , m in . C o rd e lia  HułJa 
w  k tó re j  te n  w y p o w ie d z ia ł pogróżkę pw 
a d re se m  rz ą d u  w  V ic h y , j a k o b y  wszystkie 
k r a j e  a m e ry k a ń sk ie  m ia ły  o kupow ać fran­
c u sk ie  k o lo n ie  n a  p ó łk u li  zach o d n ie j. DzteB- 
n ik  o św ia d cz a  w  o d p o w ied z i n a  to: 
m am y  z a m ia ru  m ieć  z ty m  coś  wspólnego: 

Buenos Aires, 10 czerw ca . — Ilustrowane 
c zaso p ism o  „ A h o r ra "  zam ieszcza  obszerny

p o g łęb ie n ie  s to s u n k ó w  g o sp o d arczy ch  i du- 
c h o w y c h  o ra z  p o lity c z n e g o  porozumienia 
z s ą s ia d a m i, ce lem  s tw o rz e n ia  z AmeryKi 
p o łu d n io w e j w z a jem n ie  i  p rz y ja ź n ie  uspo­
so b io n e j ca ło śc i. T ru d n o ś c i  ekenomiczne 
o raz  p rze c iw n o śc i w  d z ie d z in ie  po lityk i u- 
g ra n ic z n e j ,  o d c z u w a n e  n iez w y k le  dotkliwy

cy . Z  teg o  też  w zg lęd u  u w a ż a ć  należy »  
k o n ieczn e  sk o o rd y n o w a n ie  w ysiłków , ara 
u n ik n ą ć  s y tu a c j i ,  j a k a  s ię  w y ło n iła  a  uj«®]* 
L a  P la ty ,  z czego  p ew n e  c z y n n ik i steraji 
s ię  s tw o rz y ć  # a m  s y tu a c je  „ G ib r a l ta r  « 
w y d a n iu  k ieszo n k o w y m “ . T eg o  nalezaloey 
za  w sz e lk ą  oene u n ik n ą ć . J e d y n ie  o n g  
p o lity k i  w z a jem n o śc i i porozumiewawczej

w  k o n f l ik t  e u ro p e js k i,  w zg lęd n ie  odeooso 
m o żliw o ść  g o sp o d a rc z e j, a  n a w e t politycy 
n e j, za leżn o śc i od  A m e ry k i północnej-

UTRACILI W IĘ C E J. NIŻ POŁO** 
«WA M ,  * * h k  «włmHfekkk  ̂

I "*rnir#l««dekkli mmeluly kr"«"" 
«« A "«#M w

E e g H " , 10 d e e rw o a . —  W e d łu g  d e p L
ure^dowyek e tre ty  w ujek eugłdeh«« f  
Kreeł* ueeułmjg ** o k  XB urowut, « "  
Mluet e tru iy  wdrdd uddelełdw "W *  * 
etuułHekkh I nowozeleudeWck były *  
rdem aułu u tym  olbrzymi* I wyueeuT W 
mad #  pioeemŁ



Ameryka leży na zachöd od WaM-Street
n # * e * * K  Mm p r a w e  p r z e m a w ia ć  w  W emlm e m k f  A e e e r y k lf  z a p y t a j ą  

a  L a  P m  —  U S A  n tez d e lm e  d a p a a M  p r e d u k c j ą  t e m p a  N ie m ie c  w  z a t a p i a n i u  
K r y t y k a  p e m y e łu  H u l l a

La Faz, 10 czerw ca. — P o d  ty tu łe m : „Czy 
Roosevelt m oże p rzem aw iać  w im ie n iu  c a ­
łej A m eryk i?“ z a rz u c a  d z ien n ik  p o ra n n y  
„Inti“ p rezy d en to w i S ta n ó w  Z jednoczonych  
że z p ogw ałcen iem  d o k try n y  M ooroego, za­
sad p a n a m e ry k an iz m u  i „ p o lity k i d o b reg o  
sąsiedztw a“, t a k  s iln ie  p ro p ag o w a n e j p ie r ­
wotnie sp e c ja ln ie  p rzez s ieb ie , a  w reszcie  
z n aruszen iem  p ra w a  m ięd zy n aro d o w eg o  
stanął n ied w u zn aczn ie  po  s tro n ie  żydow ­
skich b an k ó w  z W a ll-S tre e t. R o o sev e lt n ie  
tvlko s ta n ą ł  w  o p o zy c ji w obec w o li sw ej 
w łasnej lud n o śc i, a le  tak ż e  obecn ie  p rzy p i­
suje sob ie  p ra w o  do  p rz e m a w ia n ia  w  im ie­
niu w szy stk ich  21 k ra jó w  am e ry k a ń sk ic h , 
mimo że np. p rezy d en c i S-ch p a ń s tw  „A B C" 
przy ró żn y ch  o k a z ja c h  zło ży li u ro czy s te  
dek laracje  n e u tra ln o ś c i  i w y p ro s il i  sobie 
m ieszanie s ię  naczeln ików , o b cy ch  p a ń s tw  
do w ew n ętrzn y ch  sp ra w  ich  k ra jó w .

nowią w  d a lsz y m  c ią g u  g łó w n y  p rzed m io t 
za in te re so w an ia  b ry ty js k ie g o  d ow ództw a 
w ojennego. K ry ty c z n ą  s y tu a c je  W ie lk ie j 
B ry tan ii c h a ra k te ry z u je  o św iad czen ie  p re ­
zydenta B o o se v e lta , iż  d o k i b ry ty js k ie  są  
w s ta n ie  p o k ry ć  s t r a ty ,  p o n o szo n e  n a  m o­
rzu, ty lk o  do  w y so k o śc i 1/8 części z a to p io ­
nych b ry ty js k ic h  o k rę tó w  h a n d lo w y c h , zaś 
doki b ry ty js k ie  i  p ó łn o cn o -a m e ry k a ń sk ie  
łącznie za led w o  w  połow ie.

To zn am ien n e  o św iad czen ie  z łoży ł p rez y ­
dent R o o se v e lt  n a  p o d s ta w ie  u rzędow ych  
danych, zak o m u n ik o w a n y c h  p rzez  A ng lię, 
w edług k tó ry c h  w y so k o ść  s t r a t  c a łe j f lo ty  
handlow ej, s to ją c e j  n a  s łu żb ie  b ry ty js k ie j ,  
wynosi 6 027 000 B R T ,

W  rzeczy w is to śc i je d n a k  łączn e  s t r a ty  
floty h an d lo w e j b ry ty js k ie j  i  s to ją c e j do 
dyspozycji W ie lk ie j B ry ta n i i ,  w y n o szą  od 
początku w o jn y , w e d łu g  c y fr ,  o p u b lik o w a­
nych w  n iem iec k ic h  k o m u n ik a ta c h  w o je n ­
nych, 11,56 m ilio n ó w  B R T .

W y n ik a  z teg o , iż  n a  p o d s ta w ie  o św iad ­
czenia B o o se v e lta  łąc z n a  w y d a jn o ść  p ra c y  
doków b ry ty js k ie c h  i  a m e ry k a ń sk ic h  je s t  
w rzeczyw istośc i w  e ta n ie  p o k ry ć  p rzez  b u ­
dowanie n o w y ch  o k rę tó w  za led w o  1/4 część 
stra t, sp o w o d o w an y ch  z a ta p ia n ie m  ok rętó w ,

Rio de J a n e iro ,  10 czerw ca . — W y ch o d zą ­
cy w R io  de J a n e i r o  d z ie n n ik  „G azeta  de 
N olieias" w y ra ż a  w ie lk ie  zd u m ien ie  z p o w o ­
du d o n ies ien ia , w ed łu g  k tó re g o  C o rd e ll 
Hull no si się z z a m ia re m  p rz e rw a n ia  w szel­
kich s to su n k ó w  g o sp o d arczy ch  m iędzy  k r a ­
jami A m e ry k i P o łu d n io w e f i  m o ca rs tw am i 

,,osi. D zienn ik  p isz e  m. in . „ W ła śn ie  w  obec­
nym o k res ie  c z asu  n a jb a rd z ie j  '  tiiestogOW- 
nym p o c iąg n ięc iem  je s t  chęć  u tru d n ie n ia  
nąm n a sze j s y tu a c j i  g o sp o d a rc z e j p rzez  n o ­
wą b lokado. W s trz y m a n ie  n a szy c h  s to s u n ­
ków h a n d lo w y c h  z R zeszą o raz  z W ło c h a ­
mi i J a p o n ią ,  w  m y śl ży czen ia  C o rd e lia  
Hulla, s ta n o w iło b y  c iężk i c io s  d la  h a rm o n ii  
w ram ach  k o n ty n e n tu  eu ro p e jsk ie g o . J a k iż  
bowiem in te r e s  m o g ła b y  m ieć  A m e ry k a  
P o łudn iow a p r z y  z a ch o w a n iu  sw ego  n ie ­
w ątp liw ie  w z n io słeg o  n e u tra ln e g o  s ta n o ­
wiska, g d y b y  ró w n o cześn ie  b y ła  zm uszona  
zadaw ać c iężk ie  r a n y  sa m e j sobie?"

W sp o m n ian y  a r ty k u ł  s tw ie rd z a  w dal* 
szym c ią g u , że n a p ra w d ę  n ie  m o żn a  żądać, 
aby A m e ry k a  P o łu d n io w a  p o p e łn ia ła  sam o ­
bójstw o d la  in te r e s u  A n g lii, ty m  m n ie j, że

n ad ch o d zący  p okó j z a ry so w u je  ju ż  k o n tu ry  
n o w e g o -u s tro ju  go sp o d arczeg o , w  k tó ry m  
m ie jsce  z ło ta  za jm ie  c z y n n ik  p rac y . W ła ś ­
n ie  d z ięk i tem u  ta k ie  k ra je ,  j a k  B ra z y lia ,  
będące p ro d u ce n ta m i su ro w có w  n a  w ie lk ą  
s k a lę ,o trz y m a ją  g w a ra n c ję  m ie jsc a  pod 
s łońcem  i u w o ln ien ie  od n iew o li g o s p o d a r ­
czej, w  ja k ie j  p rzez  ca le  w iek i t rz y m a ł je  
k a p ita liz m  m o ca rs tw  ang lo -p ó ln o cn o -am e- 
ry k a ó sk ic b .

W ub, poniedziałek odbyła sie w urzędzie snraw 
zagranicznych wymiana dokumentów Ratyfikacyj­
nych zaw artej w ónł« 19 czerwca 1940 r. w Sofii 
niomłeoko-hulgarskiej umowy kulturalnej 1 nauko- 
yej- Wymiany dokonali z ramienia władz niemiec­
kich kierownik wydziału polłtyozno-kulturnlnego w 
urzędzie spraw zagranicznych poseł dr Twardow­
ski. zaś z ram ienia władz bułgarskich królewsko- 
bulgarski poseł w Berlinie Draganoff,

KOLEJ W SCHODNIA FEZY PRACY  
Ruzkudow# I lmw#*ye|# mm #t#*jl

Sędziszów, JO czerwca. —■ Wiele prac doko- 
nywuje się obecnie przy odbudowie zniszczo­
nych wskutek działań wojennych stacji kolejo­
wych oraz buduje się bloki-posterunki na kolei 
wschodniej, lecz najpoważniejszą pracę prowa­
dza obecnie władze kolejowe rozbudowując 
stację kolejową w Sędziszowie, leżącą na trasie 
Tunel — Kielce,

Przed wojną w Sędziszowie były w arsztaty 
i parowozownia. W  czasie działań wojennych 
budynki zostały częściowo zniszczone, a mate­
riał rozkradzlony.

Od listopada ub. r. prowadzone sa tam z wiel­
kim rozmachem prace z ramienia władz kolejo­
wych. Obecnie wszystkie budynki warsztatow e 
i parowozownia zostały doprowadzone do sta- 
>nu pierwotnego; zbudowano nową tarczę obro­
tową. 9 kranów specjalnych 1 poczyniono wiele 
innych inwestycji. Ponadto na przestrzeni kilku 
kilometrów zniwelowano obszar pod nowe tory, 
bocznicę i trójkąty przy zniesieniu wysokich 
skarp, osuszenie pobliskich terenów bagnistych 
i stawów, przy czym skierowano koryto rzecz­
ki M ierzawy w innym kierunku.

Pow stało 10 nowych torów, a 8 dalszych w 
kierunku Potoka jes t,w  stadium budowy.

Dzięki rozbudowie stacji znalazło pracę prze­
szło 1000 robotników z Sędziszowa i okolicy. 
Robotnicy i ich rodziny od początku są aprowi- 
dowani w żywność, jak kasze, mąkę żytnia i 
pszenną, jaja, masło, kartofle itp. Obecnie za­
trudnionych jest około 500 osób, gdyż roboty są 
już na ukończeniu.

-n i e  w e * * * »  ' -
K ara  a resztu  ża zniesław ienie policjanta

Ję d rz e jó w , 10 czerw ca . — M ieszkan iec  
L ask o w a , gm . P rz ą s ła w , w  po w iec ie  jęd rz e ­
jo w sk im ,, L eon  Ja sz c z y k , został, sk a z a n y  
p rze z  są d  g ro d zk i w  J ę d rz e jo w ie  n a  4 ty g o - 
d n ie  a re sz tu  za  ro zs ie w a n ie  z m y ślo n y ch  
p lo te k  o je d n y m  z fu n k c jo n a riu e z ó w  p o lic ji  
z p o s te ru n k u  w  Ję d rze jo w ie .

PIER W SZA  OM AMA K Ą PIELI
Pod  W arszaw ą utonął nieznany 

IMWml , M, # IW
W arszawa, 10 czerwca. — W Łasze Czernia­

kowskiej podczas kąpieli chłopiec nieustalonego 
nazwiska lat około 12; natrafił na głębię i uto-

Światła i cienie „podzwrotnikowego raju’
K raków , w czerw cu.
Z iem ie p o d zw ro tn ik o w e  ze sw y m  g o rą ­

cym  k lim a tem , b o g a c tw am i n a tu ra ln y m i 
i n ies ły ch an ie  b u jn ą  w e g e tac ją , u chodzą  
jak o  k ra in y  n iep rz e b ra n y c h  b ogac tw , % 
k tó ry ch  człow iek m oże c zerp ać  bez ż a d ­
n y ch  o g ran iczeń , g d y ż  b u jn a  n a tu r a  w 
sw oim  n iep o w s trz y m a n y m  p ęd zie  o d rad za  
n ia  w y ró w n u je  n a ty c h m ia s t  k a ż d y  u b y ­
tek , spow odow any  p rzez  człow ieka.

O kaza ło  sie  jed n a k , źe teg o  ro d z a ju  p o ­
g ląd  je s t  zu p e łn ie  m y ln y . D o k ła d n e  c y fry  
i z e s taw ien ia  o p rac o w a n e  p rzez  in s ty tu ty  
k o lo n ia ln e, w y k a z u ją  p o n a d  w sze lk ą  w ą t­
pliw ość, że w y n iszczen ie  i sp u s to szen ie  
k ra jó w  k o lo n ia ln y ch  spow odow ano  r a ­
b u n k o w ą  g o sp o d a rk ą , p o s tę p u je  w coraz 
szybszym  tem pie, g ro żą c  w ie lk ą  k a ta s t ro ­
fą, k tó ra  w n ied a le k ic h  d z ie s ią tk a c h  la t  
m oże zaw ażyć  b a rd zo  u w a ż n i e  n a  lo sach  
k o n ty n en tó w  p o d zw ro tn ik o w y ch . Odnosi 
siq to  w p ie rw szy m  rządz ie  do r a b u n k o ­
w ej g o sp o d a rk i leśn e j, u p ra w ia n e j  z a ró w ­
no przez lu d n o ść  tu b y lczą , j a k  i w ładze 
k o lo n ia ln e  p a ń s tw  e u ro p e jsk ic h  i  p o zaeu ­
ro p e jsk ich . L as  p o d z w ro tn ik o w y  je s t  i s to t­
n ie  jed n y m  z n a jw ię k sz y c h  b o g a c tw  j a ­
k iego  d o s tc rc za  ta  n iezw y k le  u ro d z a jn a  i 
p ło d n a  ziem ia.

P o d o b n ie  j a k  s ie  to  dz ie je  na m n ie jsz ą  
sk a lę  u  n a s  w  E u ro p ie , ta k  sam o  n a  te r e ­
n ie  A fry k i, A m e ry k i P o łu d n io w e j,  C e jlo ­
nu , N ow ej G w inei, B o rn eo  itd .. la s  d o s ta r ­
cza n ie ty lk o  cen n eg o  m a te r ia łu  d rzew n e­
go, a le  ró w n o cześn ie  e ta n o w i  n iezm ie rn ie  
w ażn y  czy n n ik  p rz y  tw o rze n iu  u ro d z a jn e ­
go  h u m u su , s ta n o w ią c e g o  podłoże, n a  k tó ­
ry m  ro zw ija  s ię  w s p a n ia ła  t ro p ik a ln a  ro ­
ślinność, O b fite  deszcze p o d z w ro tn ik o w e  
przechodzące p rzez f i l t r  leśny,' w s ią k a ją  w 
g ru n t,  p o w o d u jąc  ro z k ła d  części ro ś l in ­
n y ch  n a  ziem i, s p rz y ja ją  p o w s ta w a n iu  
licznych źródeł, je z io r  i p o toków , o ży w ia ­
ją c  z iem ię i d o s ta rc z a ją c  je j  ż y c io d a jn e ­
go  popędu.

U trzy m y w a n ie  la só w  s ta n o w i w ięc kw e­
s tię  ży c ia  i  śm ie rc i d la  d a n y c h  obszarów  
: p o s ia d a  szczególn ie  d ra s ty c z n e  znaczenie

o ko licach  t ro p ik a ln y c h , k tó ry c h  w a ru n ­
ki k lim a ty c z n e  o d z n a cz a ją  s ię  w y b itn y m i 
sk ra jn o śc ia m i te m p e ra tu ry  i opadów . W y ­
niszczenie lasó w  n a  d u że j p rz e s trz e n i po­
c ią g a  za sobą  k a ta s t ro fa ln e  sk u tk i i to  w 
tem pie  n iezw ykle  szybk im .

R a b u n k o w a  g o s p o d a rk a  leśna , zw łaszcza 
n a  te re n ie  a fry k a ń s k im , u p ra w ia n a  b y ła  
przez lu d n o ść  tu b y lc z ą  ju ż  od ty s ię c y  la t. 
L u dność  m ie jscow a, a b y  u ła tw ić  sobie k a r  
czow anie  dziew iczego la su , p o p ro s tu  p o d ­
p a la  go w k ilk u  m ie jsc a c h , p o w o d u ją c  n ie  
raz  o lb rzy m ie  p o ż a ry , o b e jm u jąc e  znaczne 
p rzestrzen ie . U ro d z a jn y  g r u n t  z m ieszan y  
z  p o p io łam i, sp a lo n eg o  la s u  n a d a je  s ię  rze­
czyw iście  zn ak o m ic ie  po d  u p raw ę , je d n a k  
n a  k ró tk i  ty lk o  czas. L a s  bow iem , zw łasz­

cza pod zw ro tn ik o w y  o d ra s ta  n iez m ie rn ie  
szybko, a p o la  u p raw n e  sa  ju ż  n a  d ru g i  
rok  p o k ry te  g ęstem i k rzew am i, un iem oż­
l iw ia jąc y m i upraw ę.

L u d n o ść  zm uszona je s t  wobec tego  p o d ­
p a la ć  da lsze  p o łac ie  lasu  i co ro k u  p o su ­
w ać się w ten  sposób w g łąb  puszczy . P o  
o koło  7 do 8 la t  po w raca  się do p ie rw o tn e ­
go  m ie jsca , za ro śn ię teg o  ju ż  w m ięd zy cza­
sie  dość  dużym  lasem  i ro zp o czy n a  się je ­
go p o d p a la n ie  n a  now o. W  ten  s p o s ^  
obliczono, ro d z in a  złożona z 4-ch osób po­
trz e b u je  około 8 — 10 h a  ro li  n a  sw oje w y ­
żyw ien ie , a  g ęsto ść  40 — 50 m ieszkańców  
n a  1 km . kw . je s t  n a jw y ż sz ą  teo re ty czn ie  
g ra n ic a , u m o ż liw ia ją c ą  e g zy sten c ję  p rz y  
te j p ry m ity w n e j g o sp o d arce . W a rto  do­
dać, że w  la ta c h  w czesnego ś red n io w iecza  
ta k a  sa m a  g o sp o d a rk a  p a n o w a ła  n a  te r e ­
n ie  E u ro p y  p ó łn o cn e j i w schodn iej, gdzie  
co ro k u  zm ien ian o  o b szar z iem i pod u p r a ­
wę. P o n ie w a ż  la s  e u ro p e jsk i o d ra s ta  b a r ­
dzo pow oli, p rzec ię tn ie  po  trzech  la ta c h  
p o w ra c a n o  n a  daw no  m ie jsca . S tą d  po ch o ­
dzi n azw a  „ tró jp o ló w k a “ czyli sposób u* 
p ra w ia n ia  z iem i zaledw o co trz e c i rok. W  
c a rs k ie j  R o s ji sy s te m  tró jp o ló w k o w y  p a ­
n o w ał aż do w o jn y  św ia to w ej. P o w ra c a ­
ją c  do  s to su n k ó w  p o d zw ro tn ik o w y ch  n a ­
leży  stw ie rd z ić , że oprócz lu d n o śc i tu b y l­
czej la s y  w y n iszcza ją  w ie lk ie  to w a rz y s tw a  
p la n ta to rs k ie , k tó ro  u p r a w ia ją  to  w sp o ­
sób sy s te m a ty c z n y  i n a  w ie lk ą  skalę. T tak  
np. n a  w ybrzeżu  Błotem  w  A fry c e  zach o d ­
n ie j w  c ią g u  40 la t  m iędzy  ro k ie m  1890 -  
1980 zniszczono około 80,000 kra. kw . lasu  
pod p la n ta c je  kak^o . W  o s ta tn ic h  la ta c h  
tem po  to  zn aczn ie  w zrosło , g d y ż  m iędzy  
ro k ie m  1928—1988 p o w ie rzch n ia  zn iszczo­
nych lasó w  w y n io sła  3.800 km . kw. R ocz­
nie  n iszczy  s ię  tam  780 km . k w ."S k u tk i te j  
g o sp o d a rk i n ie  d a ją  n a  s ieb ie  d łu g o  cze­
kać. O lb rzy m ie  o p ad y  deszczow e sp łu k u ją  
w a rs tw ę  u ro d z a jn ą  z iem i, o b n a ż a ją c  n a ­
g ie  sk a ty  i p iask i. S zy b k o  s p ły w a ją c e  p o ­
to k i w ody  w y ry w a ją  w  g ru n c ie  ro w y  
i b ru zd y , ź ró d ła  i m ałe  jez io ra  z a n ik a ją , 
a  k r a j  ca ły  z a m ie n ia  s ię  w p u s ty n ię , po- 
p rze rz y n a n a  e ro z y jn y m i d o łam i i w y sch ły ­
m i s tru m ie n ia m i potoków .

W e d łu g  obliczeń  in s ty tu tu  k o lo n ia ln eg o  
w H a m b u rg u , rab u n k o w a  g o sp o d a rk a  le ś ­
n a  p o zb aw iła  do ty ch czas  lu d n o ść  2—3 m i­
lio n ó w  km . kw. u ro d za jn y c h  g ru n tó w , n a  
k tó ry c h  obecnie ro z c ią g a ją  s ię  n iezm ierzo  
n e  p rze s trz e n ie  bezp ło d n y ch  p u s ty ń . P o ­
w ie rzch n ia  zaś  t e r e n ó w ,  .zn a jd u ją c y c h  się 
n a  n a jle p sze j d rodze do  p rz e m ia n y  w p u ­
s ty n ie  w y n o si d ru g ie  ty le . D la  p o ró w n a n ia  
m o żn a  dodać, że c a ła  p o w ie rz c h n ia  E u r o ­
p y , zdo lne j do w y ży w ien ia  580 m ilionów  
ludzi, w ynosi 10 m ilio n ó w  km . kw . W- 
szoaenie lasó w  p rz y c z y n ia  się  n ie ty lk o  do 
z a n ik a n ia  w ęgetacni. N a  z ie m ia c h  d o tk n ie  
ty o h  tą  s tr a s z n ą  k lęsk ą , g in ie  w ogóle 
w sze lk ie  życie.

na!. Po kilkunastu minutach wydobyto niesz­
częśliwego. Zawezwany lekarz pogotowia stwier 
dził śmierć.

C Z Y Ż B Y  Ż O N O B O J S T W O ?

O b y d n #  w  |* # ł#  p o d
O jo o w o m

Ojców, 10 czerwca. —• W  lesie w. okolicy Oj­
cowa sołtys wsi Golyszyn Stanisław Żurek przy­
padkowo natkmił się na zwłoki kobiety, zamor­
dowanej w ohydny sposób. Na ciele denatki 
widniały głębokie rany na plecach, pod gardłem

w boku I na nogach, zadane ostrym narzędziem, 
Zamordowana — jak się okazało — jest Apo­

lonia Surówka, przesiedlona z powiatu sieradz­
kiego, a ostatnio zamieszkała w raz ze swym 
‘mężem Andrzejem w Grzegorzowicach, gm. Mi­
noga koło Ojcowa. Jako podejrzany o zamor­
dowanie Surówkowej został aresztow any i osa­
dzony w więzieniu jej m ąt.

Ś m ie rte ln e  zatrucie  czadem
Przy alley Kawowej 35. 62-letni Jan  'Jankowski, 

wskutek nleostrofcuoięi, niedokręci! kurka przy ma- 
i szynce kuchennej, wskutek czego uległ zatrucia. Le- 
»karz pogotowia stwierdził śmierć.
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P o w ro & K i d ro g ia
t  P * w l# S #

— Tak — mówił jakby do siebie — rzecz naj­
gorsza w  tym, źe w  życiu ludzkim plące* się 
stale obok najwznioślejszych pdryw ów  c ife  m ?  
dza podłości, przyziem nośei. . .  i tiysdalflęści. 
Gdzie spojrzeć, błazeństwo, które aadstąwia 
swoje zwierciadło skrzydłom ducha, ł  ia  sam 
tak się wciąż borykam, potykam i padam . . .  
Może padnę całk iem *..

— Doktorze, avsntil — wyrzucił z siebie zew 
z furią ogromną, ;

— Wiem, kochany mój p r z y j a c ie lu .  Wiem, 
źe tak muszę. Ale w ierz  m* źe gdy ta-z łość  
ludzka jak Morze M artwe rozległa, usiłuj* za­
dławić dobroć, .i gdy człowiek widzi, jak ordy­
narne kozy w drapują się sut drzewo, na którym 
dojrzewa owoc prometejskiego natchnienia. . .  
— a przecież z tych owoców «kłśda się cała 
prawdziwa c y w ilizac ja ... — i jak te ordynarne 
kwy o**ryW # M d # t o  tym  drtowle i podd* 
nają gałąź, na której ma owoc dojrzeć, wów­
czas pęka w  duszy jedna, druga 1 trzecia stru­
na i wreszcie może tych strun za b ra k n ą ć ... 
'lak ginie id e a . . ,  ginie je j pionier, . .

— P*m doktor mml #wy dążyć I — mpomtomł 
eo Felek.
.Bobomokc »ybko potostoł to mkto* Chdsł 

«kryć prwd ołm łzy. Mór# tokrącdy mm sk  
w oczach. '  -

— Niech ty&o p#m toMor w ró d  t o  formy *- 
k  W  widz# d rogą ... Pud Krystyn* w ród to  
moa. wród smm* I w ród smreem ... Mol* 
w tym glow* by ml# t* pfscpowłcdml* spełm-

Doktor mtozwmł #1# po chwlU:
,  — Ddąkmb d ,  M m i ** $# sfow* *%#%*?" 
fd  I oąddd —  to pokrwpłal T o fast óW im** 
CO# Wtącof, Mś mąwmt motom prąypmszcsmć. To 
dodo# dem m tom el woB swydąstw*. Mtom 
srzsz twofe md* podświadomie prwmmw#*. Bo 
orzocw to wszystko, co totychcto# sl# stmb. 
to łamanie d# % przeciwnościami w mowłmym 
tmdzłe żywot*, histeria feto* :  ołezłkwmyck, 
hkk różni śatortcktoy we wszystkich epokach 
Przeżywają.,,

szedł jCgó w ierny sługa. Uświadomił sobie, iż
wędrówką jego kieruje obecnie cel silniejszy
od rozumowania i rozwagi. 

lS r  * ^ £ y s ty n a  odeszła od niego owej nocy pa-
;c5* miętnej, k tóra skończyła się tak  tragicznie dla

jej kochanka. Tęsknił z a  nią i nie mógł żyć dalej 
bez ukochanej kobiety. Łukomskiemu, który był 
spraw ca tej największej stra ty , jaką  poniósł, 
Bohomoloc przebaczył dawno. Nienawidził go 
przedtem, a  teraz  w czasie długiej choroby bo* 
W  nad nim. Początkowo chciał W# zemścić, za- 

^ '  — ™z strasznego rachunku. Póź-

Stanął przed Felkiem, rozłożył ręce, jakby bie, jak mogła tak lekkomyślnie kiedyś rzucać 
chciał powiedzieć coś najważniejszego, lecz za- mu się w o b jęc ia ...
miłkł. Zwiesił głowę i tak  chwilę trwał w mil- Bohomolec podniósł głowę i uśmiechnął się do 
czeniu. Kiedy znów podniósł swe oczy przeni- niej tym swoim dobrym, spokojnym uśmiechem 
kliwe, Felka nie było już w pokoju. ; — a oczy Krystyny zaszły mgłą wzruszenia.

żądać wyrównania sti 
niej wydałdfł& u się, 
własne sercA l cisnące

iż tyiko wtedy uspokoi Ham, że do mnie nie w ró c isz . . .
cisnące się natrętnie wspomnie­

nia. jeśli ocali ranionego przed śmiercią, jeśli 
zapłaci mu dobrem za zło, miłosierdziem za 

'  ' i J ó w t o ,
go jakby hypnoza szlachetnego ą> 

    j  chciał rozumować i lękał się same­
mu sobie wydać się niepospolitym. W ychowany 
w  społeczeństwie i w  filozofii ludzi małych, za­
m ykał Istotne swe pragnienia w  sobie, czyniąc 
to przez skromność, przez niechęć do zwracania 
m  siebie uwagi, a zaraz 
śmieszności. Podeptał w  tej 
felekł, logiczne przewidywanie jutra, świado­
mość wplątywania się w  sprawy, które mogły 
jeszcze bardziej powikłać nierówne szlaki jego 
dni codziennych. Ten lekarz o lekko pochylo­
nych* barkach, dumający w  mrocznym, samot­
nym pokoju, w yrastał obecnie do szczytu plęk-

drag*# aagr@*ew S w a d a .  W# wledźłał nawet 
jak k e t  podmkeły.

Z#wok joż roaamW *1# g#stą praeelooą w  po­
koje. gdy Bobomolea tbudzW z  gademy dcby  
a a eh e l O d w rW  %w#na glow# ł w re*  » m a rlo  
ma moment  w  pkrW — mjreal j ą . . .  K ry s ty a a ...

Zrzuciwszy przed drzwiami okrycie szła ku 
nlem* woW ptko. % wldopzmym ląkkm  w  cudnej 
tw areycaoa. O gam ąk  tą jakaś szalona tęskno« 
(a aa m eiem , dziwne ora antenie zobaczenia go 
przyciśnięcia d*« p ie rs i.. Tamten obcy męż- 
czvzna, z  którym zdradzała meźa wydawał jei 
a k  k ra *  odpydm jąeym  Dziwiła s k  samej so-

boklego wyrzutu, świadomość winy nleokupio- 
nej 1 uczucie serdecznego żalu.

Podeszła cichutko na palcach do męża. uklę­
kła przed nim na dywanie ł pełen miłości wzrok 
utkwiła w  jego tw arzy. Oczy Ich spotkały się.

Krystyna pochyliła głowę, przytuliła tw arz do 
opuszczonych rąk mężowskich. Trw ała tak 
chwile, a kiedy na miękkich włosach uczuła de­
likatną pieszczotę jego dłoni, usta jej spoczęły 
na ręce Bohemolca w  gprącym  pocałunku, a du­
sza kajała się niemą prośba o przebaczenie. 

Jesteś — szepnął do niej — a ja już myślą-

Krystyna p ła c z e .. .  Jak słodkie i kojące są 
teraz łzy!

— Oszukiwałam siebie i c ieb ie . . .  d ługo. . .  
— skarży się cichutko — dopiero dzisiaj zrozu­
miałam . . .

Lekarz przyciska złotą główkę do piersi, ocie­
ra  delikatnie spłakane szafiry Ócz.

— Cicho, m aleń k a ... Teraz już wszystko do­
b r z e . . .  Od dzifezaczynanw nowe ż y c ie . . .  Za­
pomnijmy o przeszłym . , .

XV- o 
Na m a te z y n a j magli«

Minęło klika dni od powrotu z Jasnej Góry, 
gdy Łukomski leżący bezwładnie na swym łóż­
ku uczuł gwałtowny skurcz, który niby prąd 
elektryczny przeszył całe jego ciało. Chciał za­
wołać pomocy, nie zdążył jednak i stracił przy­
tomność.

Gdy ja znowu odzyskał był bardzo osłabiony, 
lecz dotychczasowy paraliż uleciał gdzieś bez 
śledu — mógł się dowolnie poruszać, a nawet 
usiąść na łóżku.

— Siostro Mariol jestem zdrów 1 . . .
Pochyliła się nad nim blada twarz pielęgniarki,
— Będzie pan zdrów, Matka Boża przemieni­

ł a . . .  Proszę teraz jednak przyjąć lekarstwo 
i leżeć spokojnie. . .

Kazimierz nic miał słów. żeby odpowiedzieć. 
Jedynie lekki uśmiech rozjaśnił jego twarz. 
Oczy zamknęły Się same i usnął.

To był jego pierwszy spokojny sen.

Od tego dnia rekonwalescencja Łukomskiego 
postępowała szybko. Jego żelazny organizm 
zwyciężył chorobę. W reszcie w  końcu paździer­
nika był już na tyle silny, źe mógł opuścić szpi­
tal.

Doktora Bohomolca nie było w  tym  dniu, nie 
mógł więc złożyć mu podziękowania. Napisał 
tylko krótki, serdeczny list i wręczył go siostrze 
Marii z poleceniem oddania go lekarzowi.

Pierw sze swe kroki skierował Łukomski do 
mieszkania matki, Padał drobny, zimny deszcz, 
najął więc taksówkę i kazał sie wieźć do domu, 
w którym  mieszkała. Gdy znalazł się na miejscu, 
zastał mieszkanie pgóżne. S tał przez chwilę lak 
odurzony, gdy wyszedł ku niemu gospodarz. 
Krótka wymiana s łó w ...

— Pani fcukomska nie ż y je ! . . .  Umarła przed 
m iesiącem ... Co? to matka pana? Nie ż y je . . .

S traśzęs wiadomość spadła na niego teraz jak 
cios, w strząsnę^  nim mocno.

— W ięe mama umarła! — huczało.mu w gło­
wie. Te Bystre inteligentne oczy zamknęły się 
na zawsze. Ten czynny um ysł przestał działać. 
Kochana, dobra mama poszła w zaśw iaty — a on 
nawet nie pożjjfnał się z nią przed śm iercią. . .  
Kamieniem na sercu zaciążyło mu wspomnienie 
tego dnia, w  którym otrzym ał od niej l i s t . . .  
Błagała go by przyjechał, pisała, źe czuje nad­
chodzący k o n iec ... A on zamiast do matki — 
pojechał do tam tej. . .

Nie chciał nawet w myśli wymawiać Imienia 
Bohomoicowej,

Zapłacił szoferowi i jak odurzony poszedł 
bezwiednie ulicą. Szedł tak chyba z  godzinę, gdy 
zobaczył mury jakiegoś kościoła. Machinalnie 
skierował swe kroki do w nętrza świątyni, w któ­
rej odbywało się popołudniowe nabożeństwo.

•Wtuliwszy się w  ciemny kąt, Łukomski słu­
chał w skupieniu organów I śpiewów przynoszą­
cych mu ulgę. Smutek wydaw ał teraz mu się 

ztrmzaiy,

N#*#jutr% awadał ł#ź zmrok, gdy Kmzhnłerz 
P fw k ro # ?#  b u m #  cmwńmr**.

6«#r$ mgły wkczonw ośmWy drzew#, wc&- 
*kały **# w M d# mzczeBo# * zwołam śwtat po-
cza! słe rozpływać niknąć, na chwilę można 
W o zoMzyó tylko rozmarzone. m#ł#cz#ce 
kontury drzew I budynków. Po egubmdi drzew
przeleciał w iatr i posypały się bezszelestnie

CD. c. u.)



^  CZĘSTOCHOWY i OKOLICY
Czerwiec

H
5 r o d # 1

D ziś: B a rn a b y  Ap.
J u tr o :  B oże C iało , J a n a  W. 
W schód  s ło ń ca  o godz. 4,37 
Zachód  „ M 21,32

Z D N IA  N A  D Z IE Ń :

G ospodarzu , ju ż  c i czas, tra w k a  po  pas, 
g d y b y  las, 

W ię c  p a ro b cy  do siana, do ogrodów
n iew ia s ty ,

Z b iera ć  s ia n ko  od rana, do  w ieczora  pleć  
chw a sty .

Przydzia ły  dla ludności m iasta
W  najbliższych dniach rozdzielony zostanie po­

między ludność Częstochowy , przydział żywnościo­
wy w postaci 509 gramów marmolady, 500 gramów 
eoli, 400 gramów cukru i 1 jajka na osobę.

Dla dzieci ponadto wydawać się będzie 250 gra- 
tnów makaronu.

Nieco później wydana zostanie mąka w ilości 400 
gramów na osobę.

P rzydział nici d la  członków  cechu
k raw có w  i szewców

Podaje się do wiadomości, że członkowie cechu 
krawieckiego i szewckiego. którzy opłacili składki, 
otrzym ają przydział nici. Podania na przydział na­
leży. składać w Starostw ie. pokój Nr. 31. Informacji 
udziela Powiatowy Związek Rzemieślniczy, ul. Koś­
ciuszki 6. Podania pisać w języku niemieckim.

Rozdział m aszyn , nie będących w  u ty c iu
Maszyny i urządzenia przemysłowe w Generalnym 

Gubernatorstwie objęte akcją zbiórki łomu lub nie bę­
dące w użyciu z przyczyny ograniczenia Inb zawle­
czenia wytwórczości, przejęte zostaną przez upoważ­
nioną do togo firmę i sprowadzone do punktu zbior­
czego w Krakowie, a stamtąd pełnomocnik dla planu 
jednorocznego przydzieli je życiowo ważnym prze­
mysłom. poczym wspomniana firm a dokona wypłaty 
należności dotychczasowym właścicielom.

Strażn icy  dla och rony  hodow li pszczół
W zorując się na Rzeszy zostali ostatnio wprowadze­

n i powiatowi strażnicy, których zadaniem jest chro­
nić pasteki przed szerzącą się zarazą pszczół i w ra ­
sie jej wykrycia wydać odpowiednie zarządzenia.

Opieka udzielana pszczołom ma swoje powody nie 
tylko ze względu na to, że są one dostarczycielkami 
miodu i wosku, lecz przede wszystkim na rolę, jaką 
odgryw ają przy zapylaniu kwiatów drzew owoco­
wych oraz roślin, Pracownicy tych nowych niezna­
nych nam dotychczas placówek, muszą przejść spe­
cjalne przeszkolenia na kursach prowadzonych przez 
Gospodarczy Insty tu t Badań w Puławach.

N ie p ozw ólm y dręczyć  zw ierząt
Częstochowa, 10 czerwca. — Wypadki •bestialskie­

go znęcania się nad zwierzętami mnożą się ostat­
nio w zastraszający sposób. W ystarczy przejść 
się ulicami m iasta, by być świadkiem barbarzyń­
skiego znęcania się nad niedożywionymi, a obciążo­
nymi do granic wytrzymałości. Gdy koń wyczerpa­
ny nie jest w etapie chwilowo ruszyć z miejsca na­
ładowanym nadmiernie wozem, seria batów zmusza 
go do dalszej drogi, a jeśli i  to nie pomaga, stosu­
je się nawet kopanie ltd.

wą eksploatację. W ubiegły piątek jedna z ulle 
była widownią takiego gorszącego pastwienia 
się nad koniem — szkieletem, który z wycieńczenia 
pod razami upadł na jezdnię.

Wyżej podany wypadek nie jest bynajm niej spo­
radycznym, przeciwnie, chociaż nie piszą o nich 
kroniki, to jednak spotykamy je prawie na każdym 
kroku. Przy przewożeniu ciężarów, można być 
świadkami wstrząsających scen. Woźnicom nie wy­
starcza okładanie koni biczami, b iją  je drągami, 
gumami, a nawet kłonicami. Biedne zwierzęta są 
bezsilne. Maszyna potrafi bronić się przed nadmier­
ną pracą, zaciera się coś. mechanizm staje. Żywe 
stworzenie nie potrafi tego, pracuje ile ma tylko 
sil, potworny lęk przed batem, czy kłonica zmusza 
jo do nadmiernej pracy, do przedwczesnego zrywa­
nia mięśni i ścięgieó w służbie oprawcy, który nie 
ma w zamian dla niego nawet odrobiny litości.

W id z o w ie  ty c h  s c e n  c z ę s to  n ie  m o g ą  t a k  z a r e a g o ­
w ać , j a k g d y b y  to  w y p a d a ło ,  a  w  w y p a d k u  in te r w e n  
e j i  z o s ta j ą  o b r z u c e n i  s te k ie m  o b e lż y w y c h  w y m y ­
ś le ń . a  n ie  r z a d k o  m u s z ą  n a w e t  u c ie k a ć  p r z e d  r o z ­
ju s z o n y m  o p r a w c ą . N ie  p o w in n i  s ię  je d n a k  ty m  
z ra ż a ć . D la  d o b r a  ty c h  n ie m y c h  n ie s z c z ę ś l iw y c h  
p ra c o w n ik ó w , n ie  p o w in n i  c o fa ć  s ię  p r z e d  s p e łn i e ­
n ie m  o b o w ią z k u  k u l tu r a ln e g o  c z ło w ie k a , t y lk o  z a ­
m ia s t  in t e r w e n c j i  u  o p r a w c y ,  w in n i  m e ld o w a ć  o 
ty m  n a jb l iż s z e m u  p o l ic ja n to w i .  T o r tu r o w a n ie  z w ie  
r z ą t ,  z n ę c a n ie  s ię  n a d  ń im i ,  t o - p r z e c i e ż  n a jw ię k s z a  
p la m a  n a s z e g o  ż y c ia -  O c h r o n a  Z w ie r z ą t  n ie  m o ż e  
b y ć  ty lk o  z im n y m  n a k a z e m  o b o w ią z k u . O p ie k a  n a d  
z w ie r z ę ta m i p o w in r -  h v ć  d l a  n a s  id e a łe m ,  z a t r a c a  
s ię  b o w ie m  w  n i e j  |  d z k i e g o iz m . O p ie k a  n a d  z w ie ­
r z ę ta m i. s ta n o w i w y b i tn y  c z y n n ik  u s z l a c h e t n i a j ą c ?  
c h a r a k t e r y  lu d z k ie .  C z u ło ść  n a  c i e r p ie n ie  z w i e r z ą t  
n ie  p o z o s ta n i e  b e z  w n ł.r w n  n a  o g ó ln ą  p s y c h ik ę  a n o  
le cz eń  s tw a ,  b ę d z ie  w k ła d e m  d o  p o w a ż n e g o  d o r o b k u  
k u l tu r y  d u c h o w e j.  K u l tu r ę  s p o łe c z e ń s tw a  i c z ło w ie ­
k a  m ie r z y  s ię  z d o ln o ś c i ą  s e r c a  l u d z k ie g o  do  o d c z u ­
w a n ia  W sp ó łc z u c ia  d l a  w s z y s tk ie g o  co  ż y je .

C zy]« rowery?
I Komisariacie Polskiej Policji Kryminalnej 

Lubliniecka 4/6, pokój Nr. 2 . znajduje się kilka ro­
werów pochodzących z kradzieży, do odebrania. 
Bowery są częściowo rozebrane.

Poszkodowani, praw i właściciele winni się zamel­
dować w godzinach urzędowych pod wyżej wskaza­
nym adresem celem rozpoznania swych rowerów 
lub ich części.

Sprzedali p il«  mięsa
Do mieszkania K aroliny Cieszkowskiej na Zaciszu 

przybyli w tych dniach dwaj nieznani handlarze, pro­
ponując gosposi kupno mięsa baraniego. Ponieważ 
cena była dosyć przystępna. Cieszkowska kupiła czte­
ry  kilogramy mięsa. W jakiś czas później po dokład­
niejszym obejrzeniu mięso wydało się kobiecie podej­
rzane Zasięgnęła wtedy opinii sąsiadek i wówczas 
okaząło się, iż mięso pochodzi zo... schwytanego 
gdzieś i ubitego psa. Wszczęty za oszustami pościg 
ule doprowadził do niczego.

W y p a d « *  mmlmmm
w  czasie malowania mieszkania w domu Kazimie­

rza Cieplaka na Stradomin uległ nieszczęśliwemu wy­
padkowi 40-letni malarz pokojowy, K onstanty 8. Mia­
nowicie spadł on z wysokiej drabiny, skutkiem czego 
doznał zwichnięcia ręki oraz ogolnych obrażeń gło­
wy. Nieszczęście przydarzyło się dlatego, iż malarz 
wykonywał swoją czynność w stanie mocno podchmie- 
lonyłn, nic więc dziwnego, że nie mógł utrzym ać się 
na drabinie.

Z W ARSZAW Y
6308 w arszta tów  rzem ieśln iczych  

zarejestrow ano w  okręgu  w arszaw sklm
Warszawa, 10 czerwca. — Zarządzona w swoim cza­

sie re jestrac ja warsztatów rzemieślniczych w powia­
tach okręgu warszawskiego odbywała się w dwóch 
etapach. W pierwszym etapie zostali zarejstrowani ci 
rzemieślnicy, którzy stawni się sami w określonych 
terminach. Dla ujęcia w ewidencję reszty rzemieślni­
ków Pełnomocnicy ‘ Specjalni Iżby Rzemieślniczej w 
Warszawie przystąpili przy pomocy miejscowych 
władz adm inistracyjnych do sporządzenia spisów u- 
chylających.się od obowiązku rejestracji. Do opóźnio­
nych zostały wysłane wezwania Imienne, w których 
zostały podane nowe term iny zamykające drugi etap

mogą być zarejestrowane tylko nowopowstałe w ar­
sztaty. względnie te. które wznawiają swoją działal­
ność, przerw ana wskutek działań wojennych.

W wyniku w 10 powiatach okręgu warszawskiego 
zostało zarejestrowanych ogółem fi.MB warsztatów 
rzemieślniczych, z czego na powiat Garwolin przypa­
da 1533 warsztaty. Grójec 435, Łowicz '615, Mińsk Ma­
zowiecki 5)0, Ostrów Mazowiecki 327, Siedlce. 520, 
Skierniewice 450, Sochaczew — Błonie 903, Sokołów — 
Węgrów 501 ! Warszawa — powiat 1425 warsztatów.

Według podziału na grupy rejestracja dała nastę­
pujące wyniki: grupa budowlana 584 warsztaty,'.drze­
wna 735, skórzana 1501, metalowa 1234, włókiennicza 
361, spożywcza 1398, usług osobistych 502, rzemiosł 
koncesjonowanych 53 warsztaty.

# k « e n #  E
Zamieszkał» przy ul. Teresnolskiej . 5 w W arsza­

wie, 28-letnia Wanda Miszewiczowa, w  zamiarze sa­
mobójczym wyskoczyła z okna 2 pietra . Lekarz po­
gotowia stwierdził ogólne potłuczenie i wstrząs 
mózgu, a następnie przewiózł desperatką do szpi­
tala  Przemienienia Pańskiego.

Stosowanie nowoczesnych metod polepsza wyniki
S k lyityka Im slih M  :  Wnmw W mńowy — SyaSik śml#Msh s*«l 

Skułwm# iwakzsml# gndHcy — Bmłmml« ś*kł«rl«l»glon»#
logiczne, rentgenologiczne 1 histopatologiczne, 
tale miejskie posługują sio tym i badaniami i

 _____, 10 czerwca. — Dzięki odpowiedniej ob­
sadzie stanowisk w szpitalach miejskich oraz stale 
poprawiającemu się ich wyposażenia w nowoczesna 
aparaturo — poziom lecznictwa zajmuje w nieb 
jedno z czołowych miejsc w Gen. Gub. Wydział 
Szpitalnictwa Zarządu Miejskiego przykłada wiel­
ką wagę do utrzym ania tego poziomu stale na od­
powiedniej wysokości. O poziomie lecznictwa w 
szpitalach miejskich w Warszawie świadczą wyni­
k ł leczenia. Na ogólną liczbę około 61.230 chorych 
leczonych w okresie sprawozdawczym 1940/41 wypi­
sano jako zdrowych i z poprawą 52.360 osób. co eta 
nowi 60.7 proc. Śmiertelność wyniosła 8.2 proc. Nie 
jest to jednak rzeczywisty procent, gdyż do ogólnej 
liczby zmarłych wlicza się też zmarłych w szpita
łach ciężkoprzed upływem 24 godzin (wypadkowi, 
chory) i właściwie nieuleczalnych.

%M«e*łH#8 W  dążeniu do utrzyma-W ySIIK I p ia lecznictwa na wy-
eslem dociągn ięcia  * * # w , odpowiadającej

T S S S S - S B Ä S
działach szpitalnych wszystkie n%we metody lecz-

Z pośród wielu nowych środków terapeutycznych 
na podkreślenie zasługuje stosowanie preparatów 
sulfamidowych (proraosil, septazin. antistreptin, 
szofag c., dagenan) stanowiących aktualne zagad­
nienie w dzisiejszej literaturze lekarskiej w lecze-

h - w .
N ow oczesne m etody  płuc stosuje się coraz

«  3 %  h Z Z T S
biegowego, jak  odma sztuczna, jedno i obustronna, 
wyrwanie nerwu przeponowego, odma oliwna, płom 
howanie płuc i rezebcja żeber. Jako Ilustracja mo­
że posłużyć liczba 2904 wykonanych zabiegów. No­
tu je  się też bardzo dobro wyniki leczenia złamań 
szyjki kości udowej przy pomocy gwozdzlowania, 
co skraca znacznie czas leczenia i zmniejsza liczbę 
kalek.

W leczeniu chorób psychicznych posługiwa- • się 
jako metodą pomocniczą pracą chorych szpitalnych. 
W tym celu prowadzono w szpitalu św. Jan a  Boże­
go różnorodne w arsztaty, jak szewskie, koszykar­
skie, Introligatorskie, stolarskie itp. Wyniki tych 
prac były demonstrowane publicznie w postaci do­
rocznej wystawy.

P ostęp  w  zakrsste  bieg*w«e*o*w* Ä t K h  
pM U m k ty M

gruźliczej B-C-C. u  noworodków, pochodzących 
środowiska gruźliczego, oraz zapobiegawcze e.. gniżll 
wanie wyciągu 
bnęły esię

rużlkmsgo, e
:u z  łożyska i

badania pomocniczo

' 8 3 3 2 '
niczno-bakteriol

:owane, wykony- 
flzpitali, wymaga- 
":olenia personelui wyszkolenia per

Z KRAKOWA
Z m ia n a  r aa t ł a d *  f a a d y  a u ł a ł a a #

d a  L a n c k o r o n y
W y je ż d ż a ją c y  d o ty c h c z a s  z  K r a k o w a  o  g o d z in ie  

9-ej r a n o  w  d n i  ś w ią te c z n e  i  n ie d z ie ln e  a u to b u s  doy 
L a n c k o r o n y , b ę d z ie  o b e c n ie  o d c h o d z ił  z  g łó w n e g o  
d w o rc a  w  K ra k o w ie  o g o d z . 8 -e j r a n o .  G o d z in a  o d ­
ja z d u  z L a n c k o ro n y  p o z o s ta ła  b e z  z m ia n  (20.30).

M aa aaa n am la  a S a a i lą ł l m  S łm łS y  P r a a y
S z e f  o k r ę g u  k r a k o w s k ie g o  w y d a ł  — n a  m o c y  ro z -  

p o r ż ą d z e n ia  o r o z c ią g n ię c iu  o b o w ią z k u  p r a c y  n a  
lu d n o ść  p o lsk ą  w  G e n e ra ln y m  G u b e r n a t o r s t w i e ,  — 
z a r z ą d z e n ie , m o c ą  k tó r e g o  o b o w ią z e k  p r a c y  o b ją ł  
n ie n ie m ie c k ic h  m ło d o c ia n y c h  m ie s z k a ń c ó w  o k r ę g u  
• '  - ->• -10 — k io m  ż y c ia .  Z a rz ą -

c z e rw c a  1941 r .

roką skalę. .  . 
badan chemiczno-! 
ryeh spotyka się badi
wane w p ra co w n iac h  _
jące specjalnej aparatury  i 
(odczyn Bordet W assenna 
akcja, badania chemiczne,

W  5ilośo ich jest znaczna. W niektórych szpitalach 
prześwietlenia rentgenoliczne były wykonane s re­
guły u każdego chorego.

Badania histopatologiczne i  anatomo-patologiezne 
poza znaczeniem czysto naukowym, spełniają też 
rolę kliniczną, zwłaszcza w odniesieniu do rozpoz­
nawania rodzaju cierpienia na podstawie badania 
wycinka z  guzów.

W zrozumieniu badań pomocniczo-iekarskich, w 
leczeniu szpitalnym zaopatrzono szpitale miejskie 
w roku 1040/41 w różnorodne aparaty, na które zu­
żytkowano 180.000 złotych.

P laców ka przepustow a

kwietnia 1941 r. (Dz. rozp. G. G. strona 211 f) Szef 
Okręgu Warszawskiego zarządził utworzenie stacji 
przepustowej, której zadaniem jest:

L Nadzór nad g o s p o d a r c z y m i  stosunkami 
ż y d o w s k i e j  dzielnicy mieszkaniowej ze 
światem zewnętrznym, w szczególności zaś: a) 
krywanie zapotrzebowania, b) obrotu tow arów .,.,.

k ra k o w s k ie g o , m ię d z y  14—18 r o k ie m  
'd z e n ie  to  o b o w ią z u je  od d n ia  " •

„Am atorzy“ g a la r a  przed sądem
P r z e d  s ą d e m  k r a k o w s k im  s t a n ę l i :  M a r i a n  R a ź n y . 

T a d e u sz  G a ja s z e k . W ła d y s ł a w  R a ź n y ,  o r a z  T o m a sz  
S z e lą g , o s k a rż e n i  o  k r a d z ie ż  g a l a r a  w s i a n e g o  n a  
sz k o d ę  C z ec h o w icz a . G a l a r  t e n  s p ły n ą ł  W is łą ,  .a ż  do 
K u ja w  — F le sz o w a . T a m  F r a n c is z e k *  N o w a k  i  ł o -  
m a sz  S z e lą g  z o r ie n to w a w s z y  s ię .  ż e  w ła ś c ic ie la  g a -  
l a r u  n a  r a z ie  n ie  m a .  w e z w a li p o z o s ta ły c h  o s k a rż o ­
n y c h  d o  p o m o c y  i g a l a r  z o s ta ł  r o z e b r a n y .  G d y  n ie ­
d łu g o  p o  z n is z c z e n iu  g a l a r u ,  z j a w i ł  s ię  w ła ś c ic ie l  
C z ec h o w icz , o s k a rż e n i  o d d a l i  m u  p o s z c z e g ó ln e  c z ę ś ­
c i  p o c h o d z ą c e  z r o z b ió r k i .  G a l a r  p r z e d s t a w i a ł  w a r ­
to ść  IROO-zI. S ą d  p o  p r z e p ro w a d z e n iu  r o z p r a w y  s k a ­
z a ł  M a r i a n a  R a ź n e g o . T a d e u s z a  G a ja s z k a  i  T o m a ­
sz a  S z e lą g a  n a  10 m ie s ię c y  w ię z i e n i a  i  .z a p ła c e n ie  
p o  40 zł. o p ła t  s ą d o w y c h ;  C z w a r ty  s p r a w c a  epow o- 
d u  m a lo le tn o ś c i  z o s ta ł  s k a z a n y  n a  u m ie s z c z e n ie  w 
z a k ła d z ie  p o p ra w c z y m , z z a w ie s z e n ie m  n a  8 ł a tą ,  
p r z y  c z y m  n a  r a z ie  z o s ta ł  o d d a n y  p o d  n a d z ó r  r o ­
d z ic ó w . •

Siek ierą w g łow ą
Między stolarzem Janem  Urletą, la t 39. a  chłopa­

kiem nieustalonego nazwiska wynikła sprzeczka, w 
• .............................. -  zadał stolarzowi ciost r a k c ie  k tó r e j  n ie z n a jo i_ „  .

s i e k i e r ą 'w  g ło w ę , r a n i ą c  go p o w a ż n i e .   .
le k a r z  p o g o to w ia , p o  o p a t r u n k u ,  p o le c i ł  p rz e w ig z c
ofiarę młodocianego złoczyńcy do szpitala i 
zarza, na oddział chirurgiczny.

Z K I E L C
Napad bandycki

Do mieszkania gospodarza Franciszka Jarosińskie­
go w Książu Wielkim, w powiecie miechowskim, wtar 
gnęło około pierwszej w nocy trzech bandytów, któ­
rzy zrabowali 8(1 zł. gotówką, oraz garderobę i bie­
liznę. Po opuszczeniu mieszkania przez bandytów, 
poszkodowany przy pomocy sąsiadów zorganizował 
niezwłocznie pościg, Sprawcy widząc zbliżających się 
ludzi, uzbrojonych w różne przedmioty, oddali trzy 
strzały w ich .kierunku, które na szczęście chybiły. 
Na skutek strzałów zaniechano dalszego pościgu za 
sprawcami. Bandyci byli zamaskowani i uzbrojeni 
w krótką broń palną.

Staruszk a popełniła sam ob ójstw o
Wskutek rozstroju nerwowego, spowodowanego dłu­

gotrwałą chorobą, w mieszkaniu swego zięcia F loria­
na Słoniny, w Borkach, gm. Raków, w powiecie ję­
drzejowskim. popełniła samobójstwo 77-letnia M arian­
na Wierzejowska, wieszając się na sznurku przymo­
cowanym na baku u sufitu.

Śmiała kradzież mieszkaniowa
Do mieszkania Stanisława Gajosa, przy ul. 3-go 

Maja 30, w Jędrzejowie, w czasie nieobecności do­
mowników włamali się w samo południe nieujeci 
złodzieje, którzy skradli kasetkę żelazną z zawar­
tością 580 zł., portfel skórzany, w którym między 
innymi znajdowała się koncesja monopolowa na 
wódkę, oraz garderobę damską i  męską, ogólnej 
wartości 3,MO zł.

O kradzież podejrzany jest nieznany młody osob­
nik, prawdopodobnie żyd. Miejscowa policja pro­
wadzi' dochodzenie.

„Miłośnicy zwierząt“ przy pracy
Na terenie powiatu kieleckiego wzmogły się o- 

stśtnio kradzieże krów. W ostatnich dwóch dniach 
ubiegłego tygodnia skradziono krowy: W ładysła­
wowi Zygadłowi ze wsi Podwale, gmina Morawica 
— Janowi Zbroszczykowi w Podewsiu, gm. Snocho- 
wice, Grzegorzowi Domańskiemu we wsi Wzdół, gm. 
Bodzentyn i Szajndli Boreneztaln w Suchedniowie,

Odnośne posterunki policji wszczęły pościg za 
sprawcami kradzieży.

OBRONA SYRII
Opór oddziałów francuskich na granicy

D a m a sz e k , 10 c z e rw ca . —  W  urzędo­
w y m  k o m u n ik a c ie  w  s p ra w ie  w a lk  z bry. 
t y js k im i  n a p a s tn ik a m i  zakom unikow ano, 
iż b r y ty j s k ie  o d d z ia ły  z a a ta k o w a ły  połu­
d n io w ą  g ran ic©  S y r i i .  F r a n c u s k ie  oddzia. 
ły  b o jo w e  b r o n ią  s ie  m e ź n ie  w zdłuż całe. 
go  o d c in k a  f ro n tu  g ra n ic z n e g o . T rzy  nie­
p r z y ja c ie ls k ie  s a m o lo ty  u le g ły  zestrzela  
n iu  ,p rz y  c z y m  z n is z c z o n o  p e w n ą  liczbę 
w ozów  p a n c e rn y c h .

T A JF U N  NAD „Ś W IĘ T Ą  RZEKĄ'
Pięć tysięcy  o fia r huraganu  w rejonie 

delty  Gangesu
Kabul, 10 czerwca. — W rejonie Bari- 

sal n jednego z głównych ujść delty Gan­
gesu szalała niezwykle silna trąba powie- 
trzńai? k tó ra  formalnie zniosła szereg wsi 
okolicznych. W edług nadeszłych tu infor 
m acji podobno przeszło 5000 osób miało 
zginąć w nurtach  rzeki.
ZAKŁADY W H E E L IN G  COMPANY 

W  P Ł O M IE N IA C H
Z akłady przem ysłu zbrojeniowego 

w  W irg in ii zachodniej padły  pastwą

Nowy Jork , 10 czerwca. — Agencja As­
sociated Press przynosi wiadomość o ka­
tastrofalnym  pożarze, jak i nawiedził o- 
bjekty zakładów W heeling Machines Pro 
dnkts Company w W heeling w stanie 
W irginia zachodnia.

W spomniana fabryka wykonywała za­
mówienia zbrojeniowe.

Z JA Z D  NAUKOW CÓW  
Spotkanie  niemieckich I bułgarskich 

przedstaw icieli nauki w  Lipsku
Lipsk, 10 czerwca, — W  okresie od 8 do 

14 czerwca b r; odbędzie się w Lipsku 
zjazd powag naukowych niemieckich i 
bułgarskich. Zjazd ten organizuje urząd 
zagraniczny docentury niemieckich uni­
wersytetów i szkół wyższych.

250 MILIONÓW FUNTÓW !
W ydatki A ustra lii na obronę kraju 

rosną
Sztokholm, 10 czerwca. — J a k  donoszą 

z .Canberra, zastępca prem iera austral# 
skiego M ax Fadden oświadczył, że Au­
stra lia  jest zmuszona przyczyniać się ze 
swej strony do kosztów wojennych Anglii 
w formie nowych podatków. Fadden do­
dał, źe w ydatki na  obronę k ra ju  w budże­
cie A ustralii na  m iesiąc lipiec wzrosną 
prawdopodobnie do 250 milionów funtów.

b) obrotu towarowego,

obrębem  _______  _______  ___
obrotu płatniczego. 2. Wykonywanie: a) kroków or­
ganizacyjnych, oraz zarządzeń ! wskazówek wyda- 
kezanycb Komisarzowi żydowskiej dzielnicy- miesz- 
nycb przez władze, b) czynności nadzorczych prze- 
kanioweł w Warszawie, stosownie do $ 9. ' ‘

‘ wskiej

i .  t  p.
J A N  R O M A N  # W I K N Z V

m istrz cechu stolarzy — obywatel m. Częstochowy 
po długich i ciężkich cierpieniach opatrzony 6w. Sakramentami zasną! w  Bogu w dniu 

9 czerw ca 1941 r. przeżyw szy lat 67.
. .  Eksportacia drogich nam zwłok z domu żałoby przy  ul. Kilińskiego 129 do kościoła 
św. Jakuba odbędzie się w  środę, dnia 11 czerwca o godz. 10-tej rano. Odprowadze­
nie zwłok na miejsce wiecznego spoczynku następ! w  tymże dniu o godz. 4,30 po poi. 
na cmentarz Kule.

Na smutne te obrzędy zapraszała krewnych, przyjaciół i znajomych, pogrążeni 
w  nieutulonym żalu CÓRKI ZIĘCIOWIE, WNUKI I RODZINA.

Dostarczamy: C O l O f a n  
(Ultraphsn) torebki celofanowe. 

P ap ie r paratineweny 
D/H „RWOS" Bracka 23/2 Warszawa

W IĘ Z Ł O
złote obrączki. • 
pierścionki, zegar 
ki, ubrania, ma­
teriały. obuwie, 

gotówką. -  
Komisowy 

 Narutowi­
cza 82 (Zawodzie)

S 3 '

KSIĄŻKI , 
wartościowo róż­
nej treści, całe 
księgozbiory, ku. 
pyjomy za. gotów­
kę. Prosimy do-

rozp. dnia 19 kwietnia 1841 r. o żydowi   __
cy mieszkaniowej w Warszawie (Da. rozp. Ö. 
strona 211 r.). Agendy stacji przepustowej pr< 
dzid będzie je j kierownik, który stację przepustowa 
zastępuje w sądach oraz poza sądami.

Z «leider# śa milkę
Przy ul. Przykopowej 41. »-letn i Aleksander Bor­

kowski. w c?£Bie sprzeczki g m atką 66-letglą M arią/ 
porwał siekierą $ obuchem zadał je j trzy  rany  w

wie. którego lekarz, po nałożeniu opatrunku, prze­
wiózł nieszczęśliwą do szpitala Dz. Jezus.

Zwyrodniałego syna aresztowano.

dzielni

panna do praeow
sukien- i palt.

PBZYJMĘ 
szofera • meoha-

16, m. 3, godzina

JAZZPEREUSI-

miody, wesoły, za 
razem solista na 
ksylofonie (jazz. 
kotły), luksusowe 
instrumenty. Po­
boczne harmonia, 
hawajska gitara, 
ksylofon (strąk , 
oja). Wolny od 
raz. Burzyński 
Kraków. Kocha­
nowskiego 19 r  '

PANIENKA
przesiedlona. jx

« R in n o M Y
dowód osobisty 
na nazwisko Ga­
jewski Antoni • 
tta . Podoiła, unie 
w#Wa d +

kletów znaczków 
pocztowych. Pol- 
■kl Dom Filateli­
sty.

~ * a r * _
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ZGUBIONO
na nl. Narutowi­
cza torebko dam-
Z k r a a s

zwróci

ZGUBIONO

w e w yróżn iam y .

PRZY NAD ZY ŁA N IU  O lAO BZER  
D B AJC IE  #  RĘK O M BYI
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ZGUBIONO
portfel z deku-

r S c l
Aa&c
*e zatnrmaó.

L u m n ß A
karta  przemyśla- 
wo-podatkows na 
nazwisko Włady- 
«ław Badwańskl, 
Oeeetochowa, Koi 
daszk i s i. Zna­
lazcy proszę o 
zwrot aa nagrodą.

ZGUBIONO

leg itym acje OW
p le c z a in i  B poh t*
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